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Lwów 4. września. 

Kurjer Poznański zamieszcza w jednym z 0- 
ainich numerów artykuł, zatytułowany „Polacy 
w Austrji*, w którym zastanawia się nad rezul- 
stem zjazdu kromieryskiego, odnośnie do Pola- 
ów w Austrji. : 

a» Wyznajemy* pisze ten dziennik, „że wcale nie 
mamy pretensji, aby hr. Kalnoty tak samo jak 
hr. Andrassy, albo choćby teź tylko o tyle, o ile 
ir Beust, chciał opierać się podszeptom dyplo- 
nacji rosyjskiej. Hr. Kalnoky niewątpliwie na- 
ży du tej szkoły mężów stanu staro-austrjac- 
ich, którzy widzą w nas jeszcze antytezę istnie- 
ącego status quo międzynarodowego. Najkon- 
grwatywniejsze zachowanie się Galicji nie zmie- 
ło dawnych przesądów tej szkoły. Mamy więc 
szelkie prawo przypuszczać, że hr. Kalnoky jest 
rzystępniejszym, aniżeli poprzednicy jego, wszeł - 
im antypolskim podszeptom dyplomacji rosyj- 
kiej. A nawet, choćhy w skutek jakiejś rzad- 
iej po stronie dyplomatów rosyjskich wstrze- 
nięźliwości, wyraźnych takich podszeptów w du- 
hu artykułu Dniewnika Warsz. nie było, (ani 
7 Skierniewicach, ani w Kromieryżu), to już sa- 
no gorące pragnienie hr. Kainokyego wprowadze- 
ia jak najserdeczniejszych stosunków z Rosją, 
budza obawę, że w tym celu będzie działał prze- 
wko mam. Inny maż stanu byłby n. p. w Kro- 
fieryżu mógł zwrócić uwagę dyplomatów rosyj- 
ich na to, że, aby sojusz z Austrją był ser- 
bezny, trzebaby uczynić pewne ustępstwa Kró- 
wu, zwólmić panujący tam teroryzm i system 
sterminacyjny; ale co do hrabiego Kalnokye- 
, można tylko przypuścić, że zdążać będzie do 
prowadzenia „harmonji* w odwrotnym kierunku. 

Ponieważ nam nie chodzi wcale o jąkąkoł- 
iek teorję, lecz o prawdę, zapiszemy w tem 
iejseu, Że inspirowany z „biura prasowego hr. 
ainoky'ego Fremdenblatt, do znanego czytelni- 
bm artykułu Dniewnika, dodał uwagę: „Jak już 
saliśmy, z powodu zachowania się innych dzien- 
ków rosyjskich głos ten nie może nas obałamu- 
é (beirren). Przekonanie, że każde z dwóch 
ństw, względem swych spraw wewnętrznych 
oże tylko działać według swych własnych po- 
eb, jest zbyt powszechnem, abyśmy go potrze- 
bwali dowodzić.” — To brzmiałoby bardzo u- 
okajające. Niestety artykuły Neue fr. Presse, 
wnież inspirowanej ż Ministerstwa spraw za- 
anicznych, brzmią odmiennie. A w monachij- 
iej Aligømeine Zeitung w korespondencji, pisa- 
jj przez jednego z głównych urzędników biura 
asot ago hr. Kalnoky'ege co do owego artykułu 
tewnika, napotykamy następującą uwagę: „Aby 
przyjaźnionemu z nami państwu (rosyjskiemu), 
cącemu zdażać na zewnątrz do wspólnego celu, 
o był dawany żaden powód do skargi, tego go- 
o pragniemy, a z nami cl wszyscy, którym 
y na sercu utrzymanie i utwierdzenie przy- 
znego stosunku pomiędzy dwoma państwami. 
ażywszy, że Dniewnik właśnie ubolewał nad 
egemonją* Polaków, łatwo sobie wytłómaczyć, 
ta uwaga znaczy. Słowem, obawiamy się, „że 
. Kalnoky, tak na mocy dawnych przesądów, 
o też w skutek zbytniej gorliwości w popiera- 
rojaszu z Rosją, działać będzie (jak działał 
4 lat) przeciwko nam a przeciwne zdanie u- 
żalibyśmy za niczem nieuzasadniony optymizm. 
Natomiast wcale nie przypuszczamy, aby 
ożenie nasze w Galicji mogło się istotnie 
acznie pogorszyć. Położenie nasze w tej pro- 
ncji dawnej Polski nie zasadza się na jakiej- 
A4 dobrej woli i łasce, lecz jest ono wynikiem 
asługą 1090 letniej pracy dziejowej na polu 
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(Dokończenie.) 


Po kilkunastogodzinnej podróży oczom na- 
ych podróżnych po raz pierwszy przed- 
wiło się morze w całej pełni swego ma- 
atu: łagodn: światło księżyca srebrzące spo- 
me Adrjatykn wody z dziwną harmonją, łączyło 
z różnokolorowym blaskiem okrętowych la- 
ú, wesołe okrzyki majtków, czuwających jeszcze 
mo dość spóźnionej pory, ożywiały ten obraz 
ażny i pełen tajemniczej, uroczystej ciszy — 
lok ten czarujący prawdziwie, zachwycił po- 
żnych naszych, Maryłka nie odrywała oczu 
strony morza i raz po raz w uniesieniu wołała: 
— Ach! cudowne, śliczne morzel.... uroczy, 
waw widok ! | ! 

gło to w połowie marca; nazajutrz jasna 
‘zenka na wschodzie zapowiadała dzień pogo- 
, pierwszy błysk słońca obudził ze snu Ma- 
kę, w obawie aby nie obudzić matki ubrała 
cicho i pospiesznie i zapukała do drzwi bra- 
— Zdzisław nie spał już także, ułożyli więc 
prędce program wycieczki we dwoje nad 
eg morza przed śniadaniem jeszcze; oży- 
pne jednak głosy rodzeństwa w sąsiednim 
oju zbudziły matkę. wycieczka więc musia- 
być odłożoną na później; po śniadaniu pani 
ulegajsc prośbom córki udała się naj- 
zwidzić piękny port tryesteński; port ten 
większy w państwie austrjackiem imponujące 
istocie robi wrażenie; jak okiem zasięgnąć 
sgiem morza w przystani nie przeliczone sto- 
)kręty a powiewające na nich różnobarwne flagi, 


bydła do lotu. Wszystkie niemal narodowości 
rzą tu harmonijną całość: ruch, życie, panuje 
wszystkich okrętach tu ezarni, afrykańsey 
jtkowie wyładowują produkta swych krain ro- 
nnwch, tam pasażerski okręt Wielkiej Brytanji 
pyszukanym urządzony komfortem, właśnie 


ją się niby ptactwo olbrzymie rozsuwające- 


si we Lwowie rocznie 18 złr.—półrocznie 
szej 4 złr. 50 et. — miesięcznie 


"astwie Austrjackiem, rocznie 
złr. — kwartalnie 6 złr.— 


a za granicą, do całyeh Niemiee 
marek — kwartalnie 12 marek 5 srę., 
do Francji i Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 
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We Lwowie Sobota dnia 5. Września 1885. 


walki i na polu pracy umysłowej. Żaden Rząd 
austrjacki nie zdoła w Galicji utworzyć Sejmu, 
któryby nie był przeważnie polskim. — Choćby 
zniesione dotychczasowe grupy wyborcze i wpro- 
wadzono wybory na podstawie powszechnego 
głosowania, zawsze będziemy mieli większość w 
Sejmie galicyjskim. Takiego przewrotu, jaki w 
Czechach sprowadzić może każda zmiana gabi- 
netu, nie potrzeba się więc obawiać w Galicji. 
Bo tąm przewaga Żywiołu polskiego nie opiera 
się ani na sztucznych ustawach wyborczych, ani 
wyłącznie na liczbie, lecz na dziejach, na wyż- 
szości cywilizacyjnej i społecznej.  Trzebaby 
chyba znieść konstytucję, aby w myśl Dniewnika 
przynajmniej na pozór złamać faktyczną i prawna 
przewagę żywiołu polskiego w Galicji, ale na 
coby się to przydało? A wreszcie, mimo Kro- 
mieryża, o zniesieniu konstytucji w Austrji mo- 
wy być nie może. Wreszcie nie tylko, że się nie 
obawiamy żadnej katastrofy w Galicji, ale nadto 
jesteśmy przekonani, że Delegacja galicyjska i w 
Radzie państwa, byle chciała użyć swego wpływu, 
zdoła zażegnać wszelkie inne wrogie nam za- 
mysły. * 


W obec powyższego zdania Kurjera Pozn ' 


o hr. Kalnokym nie od rzeczy będzie przyto. zyć 
słowa paryskiego Tempsa o ostatnich zjazdach z 
carem Rosji: 

„Jeżeli coś jest jasnem w dyplomatycznych 
kombinacjach, nazmaczonych zjazdami w Skier- 
niewicach i Kromieryżu, to to, że Austrja stra- 
ciła tam pewność ewentualnego wsparcia ze stro- 
ny Niemiec przeciwko Rosji. Cesarz Aleksander 
HI, przystępując do sojuszu dwóch innych mo- 
carstw, tem samem zobowiązał się nit poruszać 
kwestji tureckiej, może nawet zgodzono się eo do 
pewnych kwestyj specjalnych, oddawając Bułgarję 
pod wpływ Rosji, Serbję pod wp yw Austrji. 
Byłoby to coś ; nauczono się w Europie zadowal- 
niać się odroczeniami, z czego wynika, że grze- 
czności wymieniane pomiędzy dwoma dworami 
cesarskiemi zapowiadają raczej zawieszenie broni, 
aniżeli pokój i raezej' odroczenie trudności, ani- 
żeli ich rozwiązanie.“ 


Wycieczka do Buda-Pesztu. 


Wezoraj dopiero otrzymał tutejszy Komitet 
program przyjęcia Polaków w stolicy Węgier. 
Program ułożony jest na dni trzy i przedstawia 
się jak następuje; R 

nia 6. września. Powitanie gości na 
dworcu centralnym przez starszego burmistrza 
miasta p. Ratha w języku węgierskim. 

Powitanie p. Stem pienia w imieniu Po- 
laków mieszkających w Buda-Peszcie. 

Dziewczęta polskie podadzą ziomkom bukiet 
i będą sypać kwiaty. p 

Odjazd z dworea przez ulice Rottenbilla, 
Andrassego i redutę, zkąd rozejdą się goście do 
swoich pomieszkań. 

Dnia 7. wrzesnia zejdą się goście przed 
redutą o godzinie 8. rano, zkąd gremialny odjazd 
na wystawę o godzinie '/,9. 

Przyjęcie gości przez Komitet wystawowy 
i oprowadzenie po wystawie. a b 

O godzinie 2. po południu bankiet dany 
przez miasto dla gości. 

Toasty następować bęia w tym porządku: 
1. Toast p. Ratka na cześć króla węgierskiego 
w języku węgierskim. 2. Toast p. burmistrza 
Gerloczeyo na cześć przybyłych Polaków, tre- 
ści bratnio-przyjacielskiej be4 przymieszki poli- 
tycznej. P. Gerłoczy wyrazi radość z przybycia 


w tej chwili zarzuca kotwicę, a na pokładzie kil- 
ku Włochów powracających do ojczyzny z nad- 
morskiej krainy Albionu, z okrzykiem radości wi- 
tało ziomków swoich, powiewając ku nim białemi 
chustkami; tam znów elegancki jacht francuski 
obok amerykańskiego statku; a opodal z olbrzy- 
miego indyjskiego parowca majtkowie wyładowu- 
ją towary. — Wśród okrętów, gęsto rozsiane je- 
dnożaglowe barki przesuwają się niby ptactwo 
wodne pośród zarośli, a donośne wołanie sterni- 
ków — „la barea, la barca, a Miramare!* rozle- 
ga się głośno w powietrzu. Kilku żeglarzy spo 
strzegłszy podróżnych naszych nad brzegiem mo- 
rza przysunęło się ku nim z barkami swemi a 
widząc zachwyt malujący się na twarzach Ma- 
rylki i jej brata i odgadłwszy w nich eudzoziem- 
ców, z przebiegłością właściwą Włochom zapraszało 
ich do swych barek, opisując wymownemi słowy 
przyjemność płynienia chwil parę po gładkiej 
powierzchni morza; w istocie, w tej chwili mo- 
rze było ciche i spokojne, czysty lazur nieba i 
jasne słońca promienie odźwierciedlając się w spo- 
kojnych Adrjatyku wodach, zlewały się w jedną 
całość i zdawały się być jednem niebios sklepie- 
niem, złudzenie optyczne było tak wielkie, że 
niepodobna było dostrzedz nawet, w którem 
miejseu morze się zaczyna; Marylka pierwsza 
wskoczyła do barki, za nią Zdzisław pospieszył 
— matka daremnie tłómaczyła młodym, że tak 
samo doróżką dostać się można do Miramare, a 
choć morze w tej chwili spokojne, jednak do- 
wierzać mu niebezpiecznie, podróżując wiele za 
lat młodych, nie jednej w życiu doznała na mo- 
rzu przygody, a jednożaglowa barka w razie bu- 
rzy falom morskim oprzeć się nie potrafi; Ma- 
rylka jednak tak się przymilać zaczęła, Zdzisław 
prosił i nalegał, żeglarze zapewniali, że burzy 
nie będzie, iż w końcu dała się namówić i po- 
dróżni nasi niebawem odbili od brzegu. 

Pięknie i imponująco od strony morza przed- 
stawia się port tryesteński, nie przeliczone okręta 
w przystani, występują w całej pełni, mnogość 
ich i rozmaitość przedstawia się wyraźniej niż 
z lądu stałego; brzegi Tryestu i port wspaniały 
nikły powoli z przed oczu podróżnych naszych, 
coraz niewyrażniej rysował się piękny krajobraz 
i w końcu mała barka wypłynęła na pełne mo- 
rze. Brzegi Tryestu znikły zupełnie, woda i niebo 
tylko w około widzieć się dawały — jednożaglo- 
wa barka na ogremnej przestrzeni wód Adrjatyku 


Polaków na ziemię węgierską. 3. Odpowiedź p. 
Mochnackiegotna mowę p. G, 4. Toast p. 
Korytyńskiego na cześć Węgrów. 5. Inne 
toasty tak ze strony Węgrów jak i Polaków. 

Wieczorem tegoż dnia odbędzie się ilumina- 
cja wystawy na cześć gości polskich. 

Dnia 8. września. Schadzka u Hagla 
przed redutą o godzinie 8'/ ranę, zkąd o godz. 
9. rano udadzą się uczestnicy wscieczki do po- 
mnika  Petófiego, a następake" zwidza grób 
Woronieckiego. 

Program kończy się wycieczką okrętem na 
wyspę Małgorzaty 3'/, po południu. Uczestnikom 
wycieczki, którzy w roku 1848/9 brali udział 
w walce o wolność węgierską, będą na pamiątkę 
wręczone srebrne medale. 

Do godziny 7. wieczorem odebrano wczoraj 
razem 230 legitymacyj dla 270 osób, a to 220 
mężczyzn a 50 pań. Zgłosiło się na wycieczkę 
410 osób — a więc nieodebrano jeszcze 190 le- 
gitymacyj, bez których nie będzie można otrzy- 
mać biletu kolejowego po zniżonej cenie. 

Przypominamy więc, że ostatni termin do 
odbioru legitymacji w Magistracie jest w sobotę 
godz. 12. w południe. Bilet ze Lwowa do Pesztu 
i napowrót z prawem zatrzymania się po drodze 
przez dni 14 kosztuje w II. klasie 20 zł. 26 ct., 
w III. kl. 14 zł. 26 et. Kolej Karola Ludwika 
dała tylko zwykła zniżkę 38'/,%/,, kolej węgier- 
ska 50°% 

Z Buda-Pesztu donoszą: W kołach tutej- 
szych słuchaczy Uniwersytetu czynią energiczne 
przygotowania, by się również przyczynić do so- 
lennego przyjęcia polskich gości. W tym celu 
utworzył się osobny Komitet,j który do akade- 
mickich obywateli następująca wystósował odezwę: 
„Szanowni współobywatele! Kilka dni t7lko dzieli 
nas od chwili, gdy w mury naszej stoticy przy- 
będa goście, na których samo wspomnienie serce 
każdego Węgra silniej bić poczyna. 7. września 
będziemy mogli kochanych polskich naszych bra- 
ci w gronie naszem powitać. Któż nie wie o tem, 
jakie ów dzień na nas obowiązki wkłada, któż 
nie wie, czem jest ów kochany naród polski dla 
nas? Po cóż my mamy odpowiadać na to pyta- 
nie, gdy przecież serce każdego Węgra odpo- 
wiedź na nie odczuwa. Czy miał Węgier kiedy- 
kolwiek radość jaką, którejby bratni nasz naród 
jak najserdeczniej nie odczuwał, a gdy boleść 
pierś nam ueiskała, czyż nie gzylewajiśmy wspól- 
nie łez niedoli? Gdy jezd, a Wzej i naszej 
wolności groziło niebezpieczeństwo, czyż nie dał 
nam ów naród swych bohaterskich synów, by za 
nas swą krew przelali? Tak pełno jest drogich 
nam grobów w naszej Ojczyznie, kryjących zwłoki 
za. naszą wolność poległych Polaków, do których 
wdzięczni potomkowie pielgrzymują na wspom- 
nienie tych dni wielkich. Nadszedł czas, szamowni 
współobywatele, w którym my pokazać możemy, 
że nasz entuzjazm dla polskiego narodu nietylko 
w sercach naszych żyje, ale że my jemu t na 
zewnątrz wyraz dać potrafimy. Aby entuzjazm 
nasz okazał się godnym imienia węgierskiej mło- 
dzieży, sa niezbędne rozliczne zarządzenia, nad 
któremi obradować należy. 


Wydalanie z Prus. 


Krakowski Komitet opieki nad wydalonymi 
z Prus rodakami wydał następującą odezwę: 
Wśród strasznych klęsk, zawodów i prześlado- 
wania, którego nieszczęśliwy nasz naród od tak 


zdawała się punktem nieznacznym, i groza przej- 
mowała podróżnych naszych na myśl, gdyby 
w tej chwili burza zjawiszy się niespodzianie, 
w straszliwe bałwany zmieniła gładką powierzch- 
nię morza. Aby stłumić nieco przykre wrażenie 
i rozproszyć mimowolną obawę, Marylka z bratem 
zanucili pieśń żeglarską, głosy ich silne, świeże, 
łączyły się harmonijnie z uderzeniem wioseł że- 
glarzy, a melodja tęskna, rzewna, płynęła po 
modrych falach morskich i ginęła w oddali. 

Od strony Tryestu punkt jakiś czarny okazał 
się z daleka, bystre oko żegłarzy rozpoznało w 
nim drugą barkę jednożaglową, widać» ktoś wię- 
cej zachęcony przykładem naszych podróżnych 
odważył się na tę trochę niebezpieczną żeglugę ; 
widok drugiej barki dodał odwagi naszej polskiej 
rodzinie. -- Tymczasem po upływie pięciu minut 
z przeciwnej strony zarysował się ląd stały i 
uroczy zamek Miramare, niby gniazdo orle zbu- 
dowany na skale wśród kwiatów i zieleni, coraz 
wyraźniej przedstawiał się olśnionym tym eza- 
rownym widokiem podróżnym naszym. 

Zamek Miramare w istocie każdego zachwy- 
cić musi — tak ogród jak i zamek w stylu ame- 
rykańskim założony przez Maksymiljana I., utrzy- 
mują nawet, że nieszczęśliwy brat cesarza Fran- 
ciszka Józefa sam wybrał sobie na mieszkanie 
to czarowne miejsce, i sam dawał, plan tak na 
ogród jak i na zamek, który zbudowany na ol- 
brzymim odłamie skały wystającym na morze 
zdaleka zda się zawieszony w ob.oku — aparta- 
menta wewnątrz wspaniałe, przedewszystkiem 
sala tronowa z prawdziwym urządzona przepy- 
chem, gabinety indyjski, chiński, japoński z od- 
powiedniem obiciem i urządzeniem posuniętem 
do najmniejszych nawet drobnostek, zasługują 
na szczególniejszą uwagę — zamek cały we- 
wnątrz pozostał nietknięty od czasu jak go za- 
mieszkiwał Maksymiljan z żoną; w gabinecie 
Carlotty na marmurowym kominku wachlarz rzu- 
cony, a na biurku pozostał jeszcze list rozpo 
częty, który nieszczęśliwa cesarzowa podczas 
rozstania z ukochanym małżonkiem pisać do 
niego zaczęła; najskromniej z całego zamku 
sypialnia Maksymiljana urządzoną została, ume- 
blowanie nadzwyczaj skromne, stół, łóżko, nad 
którem zawieszony obraz Boga Rodzicy, parę 
krzeseł i półka z książkami. 

Ogród przepyszny — od wschodniej strony 
zamku amerykańskie egzotyczne planty i drzewa 
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Rok XVIII 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie : 
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dawna doznaje, wydalenie braci naszych z pod 

Rządu pruskiego, zajmie również bardzo smutną 

kartę w historji naszej. 

Wskutek tego zawiązał się w Krakowie Ko- 
mitet Opieki nad wydalonymi z Prus, nieszezęśl- 
wymi rodakami naszymi, który na mocy jedno- 
głośnej uchwały postanowił odezwać się do zna- 
nych z poświęcenia uczuć patrjotycznych i ofiar- 
ności obywateli mieszkańców prastarej naszej 
stolicy, aby raczyli przyjmować tych nieszczęśli- 
wych braci naszych, wydalonych z własnej zie- 
mi, pozbawionych ognisk domowych, zapracowa- 
nego ciężko mienia, a szukających przytułku i 
pracy! Umieszczenie przybywających na kwate- 
rę kilkudniowa, dopóki nie wynajdzie się dla nich 
obowiązku, ułatwi wielce Komitetowi trudne nad- 
zwyczaj zadanie pomieszczenia tylu osób, wśród 
braku fuuduszów i tak małych stosunkowo skła- 
dek na ten cel złożonych. 

Łaskawe oferty na mieszkanie dla nieszczę- 
śliwych współbraci naszych uprasza się składać 
w Biurze przy ul. Gołębiej 1. 5. 

Kraków dnia 1. września 1885. 

Ksawery Konopka, przewodniczący Komitetu. Zyg- 
munt hr. Cieszkowski, zastępca przewodni- 
czącego Komitetu. 

Z Poznania donoszą: Biura informacyjne, które 
dla wydalonych z Prus w wielu miastach urzą- 
dzone zostały, odmawiają wszelkiej pomocy tym 
wydalonym, którzy się do Ameryki udać zamie- 
rzają. 

W Rusi Aksakowa jakiś p. Szarapow zamie- 
ścił objaśnienie, mające p.łożyć koniec polemice, 
jaka wywiązała się w prasie rosyjskiej z powodu 
rosyjskich poddanych wypędzanych z Prus. „Do- 
piero co powróciłem z miejsca — pisze p. Sz. — 
i widziałem sam kilkudziesięciu tych wypędzo- 
nych w pogranicznym powiecie będzińskim, w 
piotrkowskiej gubernji. Wiem dowodnie, że po- 
dzielić ich (wszystkiego około 30.000) można w 
taki sposób: a) około 1000 Polaków emigrantów 
mniej lub więcej skompromitowarych, którzy po- 
ciagnęli do Austrji; b) około 9.000 żydów zbie- 
głych od służby wojskowej; ci rozprószyli się po 
Europie i e) pozostałe 20.000 Polaków, wyłącznie 
włościan i rzemieślników, nie mających nie 
wspólnego z polityka, którzy przemieszkali za 
granieą po kilka a często po kilkadziesiąt lat, 
mających żeny i dzieci (te ostatnie częstokroć w 
służbie wojskowej pruskiej) i nieskom promitowa- 
nych niczem zgoła, ani w obec nas, ani też w 
obec Prusaków. Cel wydalania jest czysto poli- 
tyczny. Zywioł ten trzymał się blisko granicy 
i przeszkadzał zupełnemu zniemczeniu Poznania“. 
Tak pisze korespondent Rusz.  Petersburskija 
wiedomoste powtórzywszy jego słowa dodają od 
siebie: „Tak więc sporna kwestja jeszcze i po 
wyjaśnieniu p. Szarapowa przedstawia się tak, że 
wypędzają byłych rosyjskich poddanych, ale — 
nie Rosjan. A co Rosję bezpośrednio może ob- 
chodzić niemczenie Poznania?“ 

P. Wrangel, konsul rosyjski w Gdańsku, 
wmięszał się w sprawę wydalenia poddanych ro- 
syjskich z terytorjum niemieckiego. Tak przynaj- 
mniej piszą Nowostt, powołując się na oświad- 
czenie Neue Fr. Presse. Na podstawie tych in- 
formacyj dziennik petersburski podaje co nastę- 
puje: ; 

- „Wydalanie znacznej ilości poddanych rosyj- 
skich z wschodnich prowincyj pruskich wywołało 
nareszcie dyplomatyczną korespondencję pomiędzy 
Petersburgiem a Berlinem. Gazety poznańskie 
donoszą, że w tych dniach do rosyjskiego kon 
sula w Gdańsku, p. Wrangla, przybyła deputacja, 


zdają się przenosić podróżnych do krainy Ko- 
lumba, rzecby można, że ten kawałek ziemi 
przywieziono z Meksyku; dalej szpalery z drzew 
kameliowyeh czarujące robią wrażenie, te kwie- 
ciste arkady zwłaszcza o tak wczesnej porze 
roku, gdyż było to dopiero w połowie marca, 
zdają się wywołane różczką czarodziejską ; rzecby 
można, iż flora tamtejsza roztaczając w całej 
pełni wdzięki swoje przed oczyma zwidzajązych, 
pragnie zachwycać i ezarować wszystkich nie- 
zrównanem bogactwem swojem; cyprysy, mirty, 
laury, rozrzucone od niechcenia pyszne aloesy i 
tym podobne zagraniczne planty i drzewa zaakli- 
matyzowały się tu wybornie; natura z sztuką 
złaczyły się harmonijnie, aby stworzyć miejsce 
pełne niewypowiedzianego uroku i czaru. 

W kwadrans po wylądowaniu naszych 
podróżnych przybiła do brzegu druga barka, wy- 
skoczył z niej młody człowiek w mundurze woj- 
skowym, skierował się w szpaler kwitnących 
kameli i znikł na zakręcie drogi; przez szpaler 
ten przechodziła właśnie nasza polska rodzina, 
spotkawszy nowo-przybyłego z niemałem zdumie- 
niem poznała w nim swego towarzysza podróży 
z Krakowa do Wiednia, który z ukłonem peł- 
nym  dystynkcji i galanterji powitał ich temi 
słowy : È + 
— Błogosławię los szczęśliwy, który pozwo- 
lit mi spotkać państwo ;— przejeżdżając. przez 
Tryest post.nowiłem jak zwykle wstąpić do Mi- 
rariare, korzystające z pięknej pogody udałem Się 
nad brzeg morza, wsiadłem do barki, by pobujać 
trochę po spokojnym Adrjatyku: później miałem 
zamiar dorożką udać się do Miramare, zachęcony 
jednak państwa przykładem, spostrzegłszy jedao- 
żaglową barkę płynącą w stronę nadmorskiego 
zamku, kazałem żeglarzom podążyć za nią—-1 nie 
żałuję tego wcale, przez drogę dolatywały mnie 
srebrne dźwięki pięknych barkaroli, które d da- 
wały wiele uroku tej mojej morskiej wycieczce ;— 
byłbym najszczęśliwszy gdybyście państwo po- 
zwolili mi towarzyszyć sobie w powrocie. | 

Oczywiście, iż z chęcią zgodzono się na 
wspólny powrót; dzień miał się już ku schyłko- 
wi, gdy podróżni nasi odbili od brzegów Mira- 
mare. Wieczór był cichy, spokojny, jasne promie 
nie s'ońca gasły już zwolna na zachodzie oble- 
wająe purpurowym blaskiem gładką powierzehnię 
morza; jakkolwiek cisza panowała w naturze, 
dziwny pokój malował się na twarzach wioślarzy 
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i iuro Administracji „Dziennika Polskiego,“ plac Marjacki 


liczba 6. i 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frank urcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcatrji i Wrocławiu: pp. Haasenstein 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, Rotter 
i Spl, w Warszawie Richman et Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu pułkownik Raczkowski Faubourg 
Poissonier 32. Ogłoszenia przyjmuje Ajencja p. Ad. 
Ciborowskiego Rue Clement 4 Paris, 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą © ct. od miejsca 


objętości jednego wiersza drobnym drukiem (petit). 


Listy z pieniądzmi mają być przesyłane franko do Admi- 


nistracji „Dziennika Polskiego.“ Listy reklamacyjne 
nieopieczętowane nie podlegają opłacie. , 


Reklamy w rubryce „Nadesłane“ 20 ct. od wiersza 


która w imieniu poddanych rosyjskich prosiła 
opieki i obrony konsula w obec surowych środ” 
ków przedsięwziętych przez władze pruskie. Kon- 
sul oświadczył deputacji, że Rząd petersburski 
jest bardzo niezadowolony ze sposobu postępo- 
wania Rządu pruskiego, i że on konsuł gotów 
jest dać wszelką pomoc każdemu poddanemu ro- 
syjskiemu, mającemu paszport w porządku. Na- 
stępnie p. Wrangel oświadczył, że wschodnie 
pruskie i poznańskie Komitety wspierania wyda- 
lonych mogą udać się do niego z petyzją, w któ- 
rej powinne być wyłuszezone wszystkie skargi 
wydalonych. Petycję ową wraz ze skargami p. 
rangel ma przesłać do Petersburga i poprzeć 
energicznem wstawieniem się o pomoce dla wy- 
dalonych*. Podajemy powyższy ustęp na odpo- 
wiedzialność cytowanego wyżej dziennika. 


ZIEMIE POLSKIE. 


W Nrze 29 Kraju, pisze redakcja tegoż 
pisma, streściliśmy historję mniemanego zatargu 
i mniemanej rozmowy miejscowego sprawnika 
z marszałkiem szlachty powiatu telszewskiego, 
Michałem Ogiński m, w przedmiocie herbu i 
znaków herbowyck, przysługujących Telszom i 
zarządowi miejskiemu. Po formalnem zaprzecze- 
niu ze strony ks. Ogińskiego, ażeby kiedykolwiek 
przypisany mu przez korespondenta Wal. Wie- 
stnika dyalog istniał, półurzędowy organ kraju 
półnoeno - zachodniego nie zaprzestał polemiki. 
Przeniósł ją tylko na grunt inny, sprowadził do 
pytani»: jakiego właściwego herbu używać po- 
winno miasto Telsze. Przyczem nie obeszło się 
snadź i tym także razem bez osobistych wycie- 
czek, skoro w Nrze 170 Wil. Wiestnika znajdu- 
jemy ponowny protest ks. Ogińskiego. Jasno, 
treściwie i spokojnie oznajmia w nim zaatako- 
wany trzykrotnie marszałek (Nr. 139, 142 i 149 
Wil. Wiestnika): 1) że Telsze od przywileju 
króla Stanisława-Augusta z dnia 6. grudnia 1791 
używały i używają herbu, wyobrażającego św. 
Stanisława, biskupa krakowskiego; 2) że przy- 
wilej pomieniony, a przeto i herb w nim prze- 
pisany, obowiązywały Telsze nie tylko przed 
przyłączeniem tego miasta do Cesarstwa rosyj- 
skiego, ale też i po tem przyłączeniu, jak się to 
okazuje z ukazów senatu, który książę Ogiński 
przytacza w porządku dat i numerów regestro- 
wych; 38) że po wprowadzeniu ustawy o samo- 
rządzie miejskim pieczęcie i oznaki dla miasta 
Telsz zrobione zostały zgodnie z art. 98 tej 
ustawy i stosownie do rozkazu Najwyższego 
z roku 1871; 4) że herb, o którym mówi Wil. 
Wiestnik, jest herbem powiatu, nie zaś miasta 
Telsz; 5) że w roku bieżącym po raz pierwszy 
zainterpelowano ks. Ogińskiego o cała tę sprawę, 
dał on objaśnieni* zgodne z rzeczywistością, nie 
wtrącająe się do kwestji gawęd o rosyjskim lub 
polskim herbie, ani o opiece św. Stanisława nad 
Polską; nareszcie 6) co do innych insynuacyj 
korespondenta lub redakcji Wil. Wfiestnika, to 
ks. Ogiński nie podejmuje ich nawet, gdyż samo 
pismo półurzędowe wie o tem najlepiej, jaką do 
nich wiarę przywiązywać należy. „Powiem to 
tylko (kończy napadnięty), że ani ja, ani moja 
rodzina nie schodziliśmy z drogi prawa i że za- 
wsześmy wiernymi byli Panującemu i Rządowi.“ 
Ostatnie słowa ks. Ogińskiego skierowane zosta- 
ły do pism, które incydent z Wil. Wiestnika u 
siebie omawiały, z prośba, ażeby też i ponowne- 
mu jego sprostowaniu miejsca w swych kolum- 
nach nie odmówiły. Czynimy zadość temu żada- 
E-cawem: "wi "— |. TAOEÓÓ 


prowadzących między sobą cichą i urywaną roz- 
mowę; gdy nieco oddalono się od brzegu, mor- 
skie fale z lekka podnosić się zaczęły, stada bia- 
łych mew unoszące się nad wodą, siadały na roz- 
piętych żaglach łodzi, niektóre z nich nawet sia- 
dając na krawędzi barek kryły się pod żagle, 
jakby w przeezuciu burzy schronienia szukały, 
silniejsze jednak uderzenie wiosłem płoszyło je i 
śnieżne ptactwo morskie zlatywało. by znów za 
chwilę usiąść na dawnem miejscu; niepokój że- 
glarzy stawał się coraz wyraźniejszy i wkrótce 
udzielił się wszystkim podróżnym, gdy fale mor- 
skie rosły coraz bardziej dosięgając już czasem 
Dawet krawędzi barek — bałwany morskie w o- 
czach olbrzymiały, barki chwiać się zaczęły, szczę- 
ście jedynie, że wiatr był pomyślny i łodzie kie- 
rował w stronę Tryestu, którego brzegi okazały 
się niebawem oczom podróżnych naszych — lecz 
niestety odległość jeszcze była dość znaczną, a 
burza wzmaągała się coraz więcej—barki obiedwie 
płynęły jedna obok drugiej; w tem barkajpań stwa 
S... przychyliła się od silniejszego uderzenia 
bałwanu morskiego, żeglarze stracili przytomność, 
Zdzisław pochwycił wiosło, kapitau jednej chwili 
przeskoczył z swej barki do pochyionej łodzi, u- 
ehwycił ster w silne dłonie i z nadludzkiem wy- 
sileniem obydwaj młodzi ludzie z pomocą wiośla- 
rzy przywrócili końcu równowagę. Marylka, 
jakkolwiek pomoc jej nie wiele przydać się mu- 
gła, z wytężeniem sił wszystkich pomagała bratu 
wiosłować i tak połączonemi siłami z narażeniem 
się każdej chwili na niebezpieczeństwo utraty ży- 
cia, dobil: nareszcie do brzegu. Z zdumieniem 
miejscowi spoglądali na dwie małe barzi, które 
z podziwienia godną odwagą pruły wzburzone 
fale morskie i niejednokrotnie okrzyk przerażenia 
wyrwał się Z piersi patrzących, gdy silniejszy 
bałwan morski uderzył, w barki płynące; kilku 
odważniejszych pospieszyło z pomocą, jednak wte- 
dy dopiero, gdy podróżni nasi przybijali już do 
brzegu i wszelka pomoc okazała się zbyteczną. 
Tak to często bywa na świewie, ludzie współczują 
niby przykre położenia lub nieszczęścia drugich, 
leez o tyłe tylko, o ile żal ich okazać się może 
bez narażenia własnej osoby, a dłoń pomocną 
wyciągają wtedy dopiero, gdy nieszczęście lub 
niebezpieczeństwo minie ; tacy oszukają samych 
siebie i w głębi duszy przekonani są o swej szla- 
chetności i poświęceniu dla bliźnich. 

Po ochłonieniu z pierwszego przestrachu, 


nin w mierze, do jakiej jesteśmy zobowiązani. 
Przyczem dia wiadomości czytelnika dodamy, że 
treść przywileju, o którym wspomina ks. Ogiń- 
ski, przytoczoną została najdokładniej w znanem 
dziele Balińskiego i Lipińskiego z r. 1846 „Sta- 
rożytna Polska,* t. III. str. 525. 

„ Korespondent Wilen. Wiest. 7 miasteczka 
Żyżmory (pow. trocki), ubolewa nad małą liczba 
cerkwi prawosławnych na Litwie. W Żyżmorach 
była dawniej cerkiew pojednanych starowierców 
(jedinowierczeskaja), obecnie jednak cerkiew ta 
została zamkniętą i ludność prawosławna uczę- 
Szcza w dnie świąteczne do domu modlitwy sta- 
rowiereów „bezpopowców“ „ albo gromadzi się w 
szynkach. Oprócz jednakże korzyści bezpośrednich 
dla ludności prawosławnej, założenie cerkwi — 
zdaniem korespondenta —- zbawiennieby wpłynęło 
i na katolików. „Świątynia prawosławna, twierdzi 
korespondent, poznajomiłaby Litwinów z nabo- 
żeństwem i nauką kościoła wschodniego. Litwini 
przekonaliby się, że wiara prawosławna nie gor- 
szą jest od żydowskiej, wbrew twierdzeniom księ- 
ży katolickich, i w prawosławnych widzieliby 
swych braci-chrześcjan. Nadto, istnienie cerkwi 
prawosławnej niezawodnie wpłynęłoby dodatnio i 
na starowierców.* 

Zarząd szkolny 'dyecezji litewskiej (wschod. 
obrządku), ogłosił, jak donosi Wilen. Wiest. 
sprawozdanie o stanie szkół cerkiewno-parafjal- 
nych, z którego kilka cyfer ciekawszych przyta- 
czamy: Przed ogłoszeniem ustawy szkół eerkie- 
wno-parafjalnych, zarząd bractwa św. Ducha, 

tóry przyjął na siebie obowiązek dyecezjalnej 
rady szkolnej, otrzymsł od konsystorza wykaz 
147 szkół, z 2.470 uczących się chłopców i 307 
dziew. Obecnie (do m. kwietnia 1885 r.), otwarto 
461 szkół, z 9.826 uczniów, w liczbie których 
891 dziew. W szkołach cerkiewno-parafialnych, 
jako wyznaniowych, przemagają naturalnie ucznio- 
wie prawosławni, uczęszcza jednak do nich 468 
katol., 9 starowiereców i 14 izraelitów. Jest na- 
wet jedna szkoła, do której uczęszczają wyłącznie 
katolicy, wykłady jelnak odbywają się w języku 
rosyjskim i rodziee zaręczyli, iż po polsku nikt 
z nich uczyć nie będzie; Rada zarządzająca przy- 
słała tej katolickiej, cerkiewno- -parafialnej szkole 
10 ołtarzyków i 10 egzemplarzy pisma św. po 
rosyjsku i nakazała, aby nauczyciel był Rosjani- 
nem. Fakt to jednak wyjątkowy; wogóle wśród 
ludności katolickiej szkół cerkiewno-parafialnych 
Rie ma, tak w dekanacie (błakoczinniczeskij okrug) 
szumskim nie ma szkoły, w dekanacie wileńskim 
l z 6 uczniami. w wilkomirskim 1 z 13 ucznia- 
mi, najwięcej natomiast w bialskim (gub. grodz.) 
34 szkoły z 864 ucznia”i i grodzieńskim 46 
szkół z 748 uczniami. Koszta utrzymania szkół 
ponoszą włościanie; sprawozdanie oblicza takowe 
na 14.000 rs. rocznie; Rada szkolna ofiaruje tyl- 
ko książki i elementarze, Z których część prze- 
syła synod (2.290 ks.), część zaś zakupuje bra- 
cetwo św. Ducha z własnych funduszów (w rb. 
zakupiono książek za rs. 1.133 kop. 52). Pie- 
niądze, łożone przez włościan, ida na *ynagro- 
dzenie nauczycieli, którzy pobierają od 60 rs. za 
zimę (takich bardzo niewiele), do 7 rs. kop. 50 
oprócz mieszkania i utrzymania. Pomiędzy nau- 
czycielami szkół cerkiewno-parafialnych najwię- 
cej było włościan, dawnych wychowańców szkół 
ludowych Ministerstwa oświaty (308), mieszczan 
28, żołnierzy rezerwistów 65, 1 szlachcie i dwóch 
synów urzędników. Większość zatem nauczycieli 
należy do stanu świeckiego; nauczycieli stanu 
duchownego ©egółem 58, w tej liczbie księży 
(wschod. obrząd.) 13, nadto 33 księży wykłada 
katechizm. Koszta lokalów szkolnych są prawie 
żadne: 245 szkół nie mają stałego lokalu i nau 
czyciele uczą po kolei w chatach włościańskich, 
21 szkół mieszczą się w domach duchowieństwa 
wiejskiego, 12 w domach własność gminną stano- 
wiących, 58 bezpłatnie u osób prywatnych, a tylko 
102 szkoły w lokalach najętych 

W Kajdanowie, w gubernji i powiecie miń- 
skim — jak donosi Wania den! Mosk. Wiedo- 
mostiej — jest kościół parafialny, liczący 12.694 
parafian. prawie wyłącznie prawowitych białoru- 
sów, z których większość nie zna ani jednego 
wyrazu polskiego. Za ostatnich dwóch probosz- 
czów, Ejzebletera i Piotrowskiego, w ciągu nie- 
mal lat 5, t. zw. dodatkowe nabożeństwo odby- 
wać się miało zawsze w języku rosyjskim, 
co parafianie widzieli bardzo Panie SEP Baila ezne (POWER: IE Z POJSIBI a dzialy ne toż tycznie (?!). 


państwo SST JOW ane a Oane JIRI. Aare .. Z wdzięezgością dziękowali odwa- 
żnemn kapitanowi, który przytomnością u- 
mysłu przyczynił się do wyratowania ich z nie- 
bezpieczeństwa; Marylka również pospieszyła z 
podziękowaniem, a podajac mu drobną rączkę 
rzekła z carownym uśmiechem: 

— Za tak bohaterską odwagę należy się 
panu koniecznie pewna nagroda, — otóż w na- 
grodę nauczę pana kilka słów po polsku. 

— W istocie — odparł Włoch z zapałem — 
najpiękniejs :ą dła mnie nagrodą będzie to, iż pani 
raczysz być choć na chwilę moim mistrzem, — 
pod takiem przewodnictwem nauczę się prędko 
polskiego języka. 

— Zachodzi tylko trudność w wyborze słów 
— odrzekło młode dziewczę spłonąwszy jak róża 
pod ognistym wzrokiem kapitana, — powiedz mi 
pan zatem co życzysz sobie, abym cię najpierw 
nauczyła. 

— Przedewszystkiem kilka pięknych kompli- 
mentów polskich. 

— Zgoda — zawołała piękna dziewczyna z 
figlarnym uśmiechem — otóż najpiękniejszy kom- 
pliment jaki pan kobiecie powiedzieć możesz, 
jest: „pani brzydka, szkaradna, nieznośna“. 

Z wzrokiem promiennym, z wyrazem twarzy * 
zdradzającym uczucie, patrząc prosto w oczy Ma- 
rylee, kapitan powtórzył z namaszczeniem po- 
wyższe wyrazy. 

Wesoły, srebrzysty śmiech dziewczęcia był 
całą odpowiedzią na tak niestosowne słów użycie; 
brat i matka poszli za jej przykładem. 

Widząc Włoch co R dzieje zdumiony, w 
pierwszej chwili nie mógł pojąć znaczenia tego 
objawu dobrego humoru, W końcu jednak domy- 

Ślił się zdrady, a nie mogąc Zmienić stanu rze- 
czy, uznał za najl-psze podzielić ogólną wesołość, 

W parę godzin później parowiec odpłynął do 
Wenecji; kapitan odprowadził polską rodzinę do 
stacji parowea i przy pożeguaniu powiedział te 
pełne zRaczenia słowa: 

— Za parę miesięcy wrócę do Galicji, jeżeli 
państwo nozwolą, pi rwszym a miłym sercu me- 
mu obowiazkiem będzie odwidzić państwo w ich 
m «jątku; do widzenia zatem na ziemi ae 


W dwa miesiące po wyżej opi: wanych wy- 
p dkach rodzina S. zwidziwszy półncene i 
środkowe Włochy, wróciła do rodzinnego kraju i 
„amieszkała napowrót w pięknej swej posiadłości 
w Skórzyncach; było to urocze i miłe ustronie, 
dom mieszkalny w stylu szwajcarskim, otoczony 


Wyjątek stanowiło kilku obywateli Polaków i 
kilkudziesięciu starców i bab, głównie z miesz- 
czan miejscowych i t. zw. szlachty zaściankowej. 
O proteście przeciwko językowi rosyjskiemu ze 
strony parafian nigdy mowy nie było. „Ale oto 
naraz w Kajdanowie zjawia się nowy ksiądz 
Bordziński, który bez wszelkiej widocznej przy- 
czyny wypędza 2 nabożeństwa język rosyjski i 
wprowadza język polski. Jednocześnie około ko- 
ścioła zaczyna się gromadzić niezwykły tłum bo- 
gatych powozów, ze starych rupieci wyciągają 
się zarzucone i zapomniane polskie książki do 
nabożeństwa, w kościele a propos i nie a propos 
rozbrzmiewa śpiew polskich kantyczek, jednem 
słowem, świątynia katolieka staje się miejscem 
propagandy polonizmu wśród ludności rosyjskiej”. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 4. września. 

Wiadomości z dworu. Cesarzowa Eugenja 
przybyła d. 2. bm. do Pragi i zamieszkała w ho- 
telu „Pod gwiazdą.* Po południu zwidzała Hrad- 
czyn. — Następca tronu książę Walji, przybył 
d. 2. bm. do Sztokholmu i zamieszkał w królew- 
skim pałacu Drottningholm. 

Wiadomości osobiste. P. Kazimierz Œ r o- 
cholski przybył wczoraj do naszego miasta. — 
P. minister br. Ziemiałkowski d. 31. sier- 
pnia nad ranem w przejeździe z Dębowea do Wie- 
dnia, przybył koleją Transwersalną na dworzec 
Żywiec-Zabłocie, gdzie powitany został przez sta- 
rostę żywieckiego i prezesa żywieckiej Rady po- 
wiatowej p. Michałowskiego. Z dworca udał się p. 
minister w dalszą podróż. — Pp. Alfred Bieder- 
mann z Łodzi i Maciej Bojanowski z Przy- 
borowa, ukończyli w tych dniach wydział chemi- 
czny w Politechnice w Zurychu. 

Nekrologja. W Lublinie zmarł ks. Tytus Ze- 
gert, jubilat, ostatni infułat b. kolegjaty kodeń- 
skiej i kanonik gremjalny b. katedry podlaskiej, 
przeżywszy lat 82, a kapłaństwa 56. — Z Tyko- 
cina donoszą o śmierci Tomasza Racewieza, 
weterana, żołnierza b. wojsk polskich, ozdobionego 
krzyżem zasługi wojskowej. Zmarł on d. 27. zm. 
w Tykocinie, przeżywszy przeszło dziewiędziesiąt 
lat. Do ostatnich chwil życia trzymał się czer- 
stwo i krzepko. 

Kalendarz. Sobota (5.): Wawrzyńca, Ju- 
styniana — Wodzisława. Wschód słońca o godz. 5. 
min. 29, zachód o godz. 6. min. 29. Długość dnia 
godzin 12 min. 30. 

Kalendarzyk myśliwski. We wrześniu 
wolno polować na kozły, jelenie, przepiórki, dzikie 
gołębie, na ptactwo wodne i błotne w ogólności. 

Z życia towarzyskiego. W gazecie urzęduwej 
wyszły zapowiedzi związku małżeńskiego p. Ju- 
ljusza Bykowskiego, profesora Politechniki 
lwowskiej, z panną Józefą Felicją Skorasze- 
wską w Wielkopolse?. 

Wczoraj odbył się ślub panny. Reginy Rauch, 
córki właściciela młyna parowego w Sokalu, z p. 
Zygmuntem Sternbergiem, synem dyrektora 
szkoły izr. 

Frak czy kontusz? Krakowski Komitet wy- 
cieczki do Buda-Pesztu, zawiadomił Komitet lwow- 
ski, że jego zdaniem delegacja Rad miejskich i 
w ogóle uczestnicy wycieczki powinni wystąpić we 
fraku, nie zaś w kontnszn, z uwagi, że wycieczka 
ta nie jest oficjalną! Jak to, więc Komi- 
tet krakowski przestał już uważać kontusz za zwy- 
kłe ubranie i jest tego zdania, że Polacy powinni 
uważać kontusz za coś podobnego już, jak urzę- 
dnicy swój mundur? Kontusz nie jest strojem ofi- 
cjalnym, ale narodowym, a jesteśmy przekonani, 
że zapatrywanie to, podzieli z nami Komitet 
lwowski. 

Pomnik Kilińskiego, projektowany we Lwowie 
kosztem składkowym osób prywatnych i korporacyj 
rzemieślniczych, stanie prawdopodobnie w parku na 
Stryjskiem. W niedziele rano dnia 6. b. m. udaje 
się tam komitet, by upatrzyć stosowne miejsce, 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Zubrzyk, w powiecie nowosądeckim, 
na budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr. 

Wydaieni z Prus potrxzebujący umieszczenia: 
1) Kotlarz, żonaty, z dziećmi, zdatny na karcz- 
marza: 2) urzednik gospodarczy ; 3) pisarz go- 
spodarczy; 4) ogrodnik artystyczny; 5) urzędnik 
gospodarczy, żonaty, z dwojgiem dzieci; 6) ro- 


drzew zielenią i won i wonnemi bzów Tau = i jaśminów krz-- 

wami, w których z wiosną słowiki oneiiy we 
dnie i w nocy czarowną pieśń miłeści: srebrzysta 
wstęga Wily okaluła założony ua wzgórzu 
piękny park angielski: opodal duży las Świ-rkuw! Y 
całej okolicy dodawał wiele waj- Statyczne po- 
wagi : Skórzyńce,Jnajatek państwa S.... zaliczano 
słusznie do najpiękniejszych uadwiślańskich okolic. 

W miesiacn maju, kiedy wszystko w okało 
tchnie życiem i odrodzeniem, gdy krzewy i 
kwiaty zbudzone z długiego snu zimowego darza 
przechodniów czarowną wonią, a wesały śpiew 
ptasząt rozbrzmiewa w powietrzu, przed terasą 
skrórzynieekiego dworu stanęła dorożka i wy- 
siadł z niej piękny, wysoki mężczyzna, w któ- 
rym Marylka znajdująca się właśuie wraz z matką 
w ogrodzie poznała od razu Włoch! kapitana. 
Przywitanie było bardzo serdeczne; konwersucję 
maraz na wstępie zaczęto prowadzić w polskim 
języka, Włoch bowiem chcąc uniknąć zdrady na 
przyszłość, wróciwszy do Galieji rozpoczął na 
serjo lekcje języka polskiego i po kilkotygodnio- 
wej pracy poczyn'ł jak mwa eudzoziemea zdumie- 
wajace postępy. 

Nowelka NASZA nie jest romensem, jest to 
po największej części czysto z życia wziętem 
opisaniem spotkania w podróży, dlatego za 
zwykłą konkluzję w powieściach ręczyć nie mo- 
żemy; chcąc jednak zadowolić o ile to w naszej 
mocy łaskawych czytelników, na zakończenie 
zdradzimy tajemnice serc naszych bohaterów, 
wprawdzie tajemnicy zdradzać się nie godzi, tłu- 
maczy nas jednak w tym względzie przywilej 
autorski. Przypndk:em wpadł w nasze ręce dziennik 
Marylki, w którym młoda dziewczyna zachwy- 
cona towarzyszem podróży, na każdej niemal 
stronniey dzienniczka o nim wspomina, podej- 
rzywamy zatem, iż młode sz bezwiednie 
może zajęło się nieznajomym, a gdy w dodatku 
podgladneliśmy list kapitana pisany do starego 
nauczycielą Niemca, w którym z całą otwarto- 
ścią przyznaj się do gorącego uezncia i bez- 
granicznej (jak się wyraził) miłości. do szczęścia 
nadziemskiego, jakie mu się zjawiło niespodzia- 
nie w postaci uroczego, polskiego dziewczęcia, 
przy którem z łatwością przychodzi mu zapo- 
mnieć przebyte w pierwszej młodości cierpienia, 

mamy wszelka nadzieję, a nawet prawdopodo- 

bieństwo, iż konkiuzja owego spotkania w po- 
dróży jak najlepiej wypadnie. 
K'O NITYENC: 


DZIENNIK POLSKI 


botnik wiejski, żonaty, dwoje dzieci; 7) Włodarz, 
żonaty, dwoje dzieci; 8) stolarz, żonaty, dwoje 
dzieci. 

Piękne zapatrywania. W Przeglądzie lwow- 
skim czytamy: „Sprawa wydalań, która tak mocno 
zainteresowała nasze społeczeństwo, wyjaśniła się 
już teraz zupełnie. Nerwy się ukoiły, rozdrażnienie 
minęło, a ogół poważny przyszedł stopniowo do 
przekonania, że mieliśmy rację, gdyśmy od po 
czątku nawoływali do spoko,u, rozwagi i umiar 
kowania. 

Z wielkiej chmury, zabarwionej na czarno 
dziennikarskim atramentem, spadł mały deszcz i 
widokrąg się wyjaśnił, a wyjaśniwszy się, odsło- 
nił nam dwie rzeczy: 

naprzód tę, że w sercu kanclerza niemieckiego 
nagromadziło się sporo do nas niechęci, w skutek 
czego uważa za właściwe każdą wielką kampanję 
rozpoczynać od chrztu polskiego; 

a następnie tę, że w naszem społeczeństwie 
sporo jest jeszcze żywiołów namiętnych, kierują- 
cych się głównie uczuciem i dających się wodzić 
na pasku każdemu wrogowi, byle umiał zażyć z 
właściwej mańki. 

Postanowiono nawzajem wydałać włóczęgów, 
socjalistów, uciekinierów od wojska, bezpaszpor- 
towców, lub z paszportami przedawnionemi. Ale 
książę kancłerz_ miał jeszcze świeżo w pamięci 
pomoc, jaką mu oddało nazwisko Rogozińskiego, 
nazwał więc ten proceder ekspulsyjny „wydalaniem 
Polaków*. Wiedział bowiem, że jak długie i sze- 
rokie cesarstwo, takiej akcji nie weźmie mu nikt 
za złe, a jeżeli kto wystąpi z krytyką, to jeno z 
taką, jaka się robi dla honoru domu, aby nie po- 
wiedziały przyszłe pokolenia, że bez protestu rzecz 
się dokonała. 

Dwa czy tizy, czy choćby pięć tysięcy wszela- 
kiej zbieraniny, najrozmaitszej narodowości i w 
dziewięciu dziesiątych  niekatolickiego wyznania, 
ludzi, którzy żadnego spo'eczeństwa chlubą być 
nie mogą, bo dla żadnego nie potrafiliby ponieść 
swej krwi w ofierze, skoro właśnie uciekli przed 
rekrutacją, ludzi niepewnych, do swej ziemi nie- 
przywiązanych niczem, trzymających się zasady: 
ubi bene, ibi patria — cóż z takimi ludźmi ma 
nasz naród ? 


Więc raz jeszcze powtarzamy, że rozumny 
patrjotyzm nakazuje nam umyć ręce od całej tej 
sprawy i uroczyście zaprotestować, aby ona w ja- 
kikolwiekbądź sposób nas dotykała. To nie Pola- 
ków wydalają, tylko żywioly polityczne niepewne, 
wśród których polski naród dostarcza kontyngensu 
znacznie mniejszego, niż według jego liczebności 
przypadałoby na jego dolę*. 

Tego rodzaju zapatrywania wypowiada Prze- 
gląd, który jest organem naszej prawicy sejmowej. 
Powinszować organu!. 

Na sprzedaż licytacyjną wystawiony jest ma- 
jątek Wola Lubecka w powiecie pilznieńskimn. 
Cena 14.717 złr. 

Żjazd techników w Krakowie. Program tego 
zjazdu jest następujący : Sobota, 5. bm. Powitanie 
na dworcu członków austr. Towarzystwa inżynie- 
rów i architektów, wieczorem o godzinie 8'/,. Pe 
umieszczeniu członków zjazdu, zejście się dowolne 
w restauracji hotelu „pod różą“, ulica Florjańska, 
oraz w handląch : Hąwełki. Miki, Wentzla i v uchsa 
w Rynku. Niedziele” dnia 6. bm. 8. godzina rano, 
Zejście się w cenkierni w Sukiennicach w Rynku; 
8% godziny rano, zwidzenie Mnzenm Narodowego 
i galerji obrazów Towarzystwa Sztuk Pięknych w 
Sukiennicach (oprowadza dr. Łuszczkiewicz Wła- 
dysław); 10. godzina rano. Mizeum techniczno- 
przemysłowe, plac Franciszkański (dyr. Baraniecki 
i Arch. Wdowiszewski). 11. godzina rano. Bibljo- 
teka Jagiellońska (dyr. Estreicher). Gabinet arche- 
ologiczny (rektor Łepkowski). Nowy Uniwersytet 
(inżynier Grzymalski). 12. godzina rano. Muzeum 
Czartoryskich (prof. Odrzywolski) i kościoły: św. 
Florjana i Krzyża (arch. Knans), N. P. Marji 
(arch. Stryjeński). 1. godzina w połndnie. Obiad 
a la carte w hotelu Saskim. 3. godzina po połud. 
Zejście się w Sukiennicach i edjazd powozami na 
kopiec Kościuszki i Bielany (od osoby 2 złr.) Po- 
wrót około 7inej wieczorem. (W razie niepogody 
zwidzanie zabytków sztuki). 8. godzina wieczór. 
Wspólny bankiet w sali hotelu Saskiego (od osoby 
3 złr. 50 ent. z mnzyką, bez napojów). Poniedzia- 
łek 7g» bm. o godzinie 8. rano. Zejście się w $u- 
kiennicach w cukierni. 8'/, rano. W przechodzie 
na Zamek zwidzenie kościołów: Dominikanów, 
Franciszkanów i św. Piotra, następnie 9ta godzina 
rano: a) Katedra (ks. kan. Polkowski) i profesor 
Łuszczkiewicz); b) Skarbiec (ks. kan. Polkowski); 
c) Groby królewskie (prof. Euszezkiewi:z Włady 
sław; d) Zamek (arch. Pryliński i prof. Odrzywol- 
ski, arch. Ekielski). 1. godzina w południe. Obiad 
na dworcu kolei Północnej a lu carte. O godzinie 
w pół do 2. po południu. Odjnzd do Wieliczki o- 
sobnym pociągiem (bezpłatnie), zwidzanie salin 
(bezpłatnie). O godzinie w pćł do 7. wieczór. Po- 
wrót do Krakowa. 8. godzinn wieczór. Ogólne 
zebranie się w restauracji na dworcu kolejowym. 
Jak się dowiadujemy, przybędzie do Krakowa o- 
koło 80 członków „austrjackiego Towarzystwa in- 
Żynierów i architektów“ z Wiednia, jak również 
pewna liczba Towarzystwa techników ze Lwowa, 
celem powitania wiedeńskich gości; pp. zaś Euszcz- 
kiewicz, Baraniecki, Wdowiszewski, Estreicher, 
rektor Łepkowski, Grzymalski, Knaus i Stryjeński 
podjęli się z największą gotowością pokazania go- 
ściom wiedeńskim cennych i godnych zwidzenia 
zbiorów i pamiątek, znajdujących się w Krakowie. 

Kradzież w kasarni. Feldweblowi 80. pnłku 
piechoty, Józefowi Fintzenbergerowi, skradziono w 
tych dniach z zamkniętej kancelarji w kasarni 
przy ulicy Zamarstynowskiej 1. 26, srebrny zega- 
garek wartości 20 złr. Sprawca otworzył drzwi 
prawdopodobnie dobranym kluczem, zamek bowiem 
jest nie naruszony. 

Uszkodzenie wozu tramwajowego. Jan Wal- 
lik, furman z Gródka, jadąc wczoraj szybko ulicą 
Kazimierzewską, uderzył dyszlem w jadący wóz 
tramwajowy, który znacznie uszkodził. Złamał mia- 
nowicie blachę i urwał hamulec. 

Okropny wypadek wydarzył się wczoraj wie- 
czorem na dworen kolejowym w Szczercn. Jan 
Bednarski, liczący lat 71, prawdopodobnie skut- 
tkiem własnej nieostrożności, wypadł wczoraj z 
coupć w chwili, gdy pociąg był jeszcze w ruchu. 
Nieszczęśliwy starżec dostał się pod kołą wagonu, 
które odcięły mu lewą rekę i uszkodziły znacznie 


głowę. Badnarskiego przywieziono dziś rano do 
Lwowa, i na noszach odniesiona do szpitala po- 
wszechnego. W skutek odniesionego ciężkiego u- 


szkodzenia. starzec umarł w drodze. Dochodzenie 
w tej sprawie zarządzono. 

Fałszywe srebrne guldeny pojawiły się w tych 
dniach w naszem mieście i to w bardzo wielkiej 
ilości. Guldeny te wylane są z cyny a przyznać 
trzeba, że na pierwszy rzut oka wyglądają zupeł- 


pewien majster stolarski mieniając pięcio-reńskowy 
banknot w Lrafice przy ulicy Halickiej, otrzymał 
gulden fałszywy, w szynku zaś Szymona Kornera 
przy ulicy Szpitalnej 1. 24, przytrzymano doroż- 
karza Nr, 24, który usiłował spieniężyć podobny 
falsyfikat. Policja zarządziła energiczne dochodze- 
nie celem wyśledzenia fałszerzy. 

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krako- 
wie, zamianował praktykantów sądowych: dra 
Franciszka Ksawerego Fiericha i Jana Ha- 
łatkiewie za, bezpłatnymi auskultantami dla 
swego okręgu. 

Do rygorozów medycznych w Uniwersytecie 
Jagiellońskim mianowani zostali: komisarzem rzą- 
dowym, nadzwyczajny profesor dr. Antoni Ros- 
ner, jego zastępcą zwycz. prof. dr. Tad. Bro- 
wiez; koegzaminatorem dla drugiego rygoro- 
zum nadzwyczajny prof. dr. Stanisław Domań- 
ski, a jego zastępcą docent prywatny dr. Stani- 
sław Ponikło; koegzaminatorem dla trzeciego 
rygorozum, nadzwyczajny prof. dr. Alfred O ba- 
liński, a zastępcą tegoż nadzw. prof. dr. Leon 
Jakubowski. 

Rewizje trunków i wiktuałów, przedsięwziął 
wczoraj chemik miejski dr. Wąsowicz w rozmai- 
tych szynkach miejskich. Zakwestjonowane arty- 
kuły, żywność i płyny poddane będą rozbiorowi 
chemicznemu. 

Służba w lokalach restauracyjnych, jak to 
wszystkim wiadomo, nie grzeszy zbytnią grzeczno- 
ścią, a bardzo często zdarzają się wypadki, że go- 
ście traktowani sy przez kelnerów w sposób bar- 
dzo niegrzeczny. Pomimo licznych skarg, panowie 
restauratorowie nie uważają za stósowne poskro- 
mić butę służących, owszem milczeniem pochwalają 
jeszcze tychże wybryki. Nie dziwimy się więc, że 
niektóre restauracje cieszące się do niedawna wiel- 
ką frekwencją gosei, Świecą teraz pustkami, a 
nie zadługo może nawet zakończą swój żywot. Nie 
koniec na tem. Kelnerzy, roznoszący potrawy po- 
winni mieć zawsze czyste ubranie, białą koszulę i 
kołnierz. Zasady te, nie znajdują jednak zwolenni. 
ków w gronie restauratorów lwowskich. Również 
liczenie podwójną kredką nie przyczynia się do u- 
trwalenia firmy gospodarza. Tych kilka uwag ogól- 
nych, zamieszczamy z powodu dochodzących nas 
skarg, aby pp. restauratorów nakłonić do wprowa- 
dzenia koniecznych ulepszeń, które ze względn na 
wymogi mieszkańców miasta stołecznego, tndzieź 
w ich własnym interesie koniecznie i rychło zapro- 
wadzone być winne. 

Dom zajezdny, a raczej hotel przy ulicy Żół- 
kiewskiej 1. 26 należy do najobskurniejszych loka- 
lów, jakie kiedykolwiek oko ludzkie widziało. 
Brud rozwielmożnił się tam w calej okazałości, a 
nieporządek i przyjmowanie gości nadzwyczaj po- 
dejrzanej natury uzupełniają ten okropny obr:z. 
Do hoteln tego zajechał wczoraj p. Szymon Nuss- 
baum, muzykant z Głinian, a strudzony podróżą 
położył się spać, ukrywszy swe ubranie pod po- 
duszką. Jakież straszne było rozczarowanie pana 
Szymona, gdy przebudziwszy się rano, zobaczył, 
że spodnie znajdowały się tam gdzie je włożył, 
ale natomiast znikł pugilares z kilku guldena 
mi. P. Nussbaum narobił wprawdzie krzyku i ha- 
łasu, nie mu to jednak nie pomogło, gdy Goście, 
którzy z nim w jednym pokoju spali, rano się 
nlotnili, a gospodarz, który ich nie zameldował, 
rie mógł dać bliższych w tym kierunku wyjaśnień. 

Morderstwo. O strasznej zbrodni, epełnionej, 
jak to już donosiliśmy, w nocy na 29. sierpnia 
w karczmie „Głęboka*, na drodze pomiędzy Tłu- 
stem i Buczaczem, w powiecie zaleszczyckim, do- 
nosi Gazeta Lwowska następujące szczegóły: „Wy- 
mordowaną tam została rodzina arendarza Mechla 
Rollera, mianowicie tenże Mechel, jego żona Gol- 
da, córka Perla, mały syu Mortko, kuzyna Mech'a 
Chaja Haller i służący Chaim Leiba Baran. Dru- 
giego syna Mechla Rollera, Wolfa, zastano rano, 
mimo mocnego uszkodzenia, jeszcze przy życiu i 
odwieziono bezzwłocznie celem ratunku do Ja- 
złowca,jmałą wszakże jest nadzieja utrzymania go 
przy życiu. Zbrodnia dokonaną została z niesły- 
chanem okrucieństwem, wszystkie ofiary mają gło- 
wy roztrzaskane sickierami tar, że nawet twarzy 


nieszczęśliwych poznać nie można; oprócz tego 
mają rany od pchnięć nożami w piersi. Z całoj 


rodziny Rollerów pozostały przy życiu tylko pół- 
roczne dzieciątko, które zualeziono w łóżku za- 
mordowanej matki, całe krwią tejże zalane, lecz 
nieuszkodzone, i dwie córki: 13-letnia Leika i 
10-letnia Hudia, które podczas mordowania reszty 
rodzeństwa ukryły się pod pierzynami u nóg za- 
bitych tak, że ich mordercy nie spostrzegli. Na 
podstawie szczegółów, podanej komisji śledczej 
przez dwie te dziewczynki, aresztowano jeszce 
tegoż dnia czterech włościan z sąsiednich Koszy- 
łowiec, Drohiczówki i Popowiee, jako poszlako- 
wanych o sprawstwo tej strasznej zbrodni, speł- 
nionej w celn rabunku, gdyż mordercy zrabowali 
w karczmie wszystko co miało jakąkolwiek war- 
tość. Dalsze energiczne dochodzenie jest w toku.* 

Sprostowanie. W numerze wczorajszym w „wia- 
domościach osobistych* wydrukowano mylnie Sta- 
szewice, zamiast słynnych Stawiszcz ukraińskich. 

Wykaz inspokcji Dyrekcji policji z 3. września, 
Skradziono srebrny zegarek z takimże łańe. wart. 
20 zł, 14 koszul męskich a 3 damskie, 6 prze- 
ścieradeł, 5 poszewek i 10 par kalesonów wart. 
40 zł. i złoty pierścień wart. 10 zł. -—- Znaleziono 
kartkę zast. 1. 8676. 


Kraków 3. września. Na wczorajszem tajnem 
posiedzeniu Rady miejskiej mianowani zostali: @o- 
liński Jan, dotychczasowy adjunkt Magistratu, 
prowizorycznym komisarzem obwodowym; Skrzy- 
niarz Franciszek, dotychczasowy aplikant. adjunk- 
tem Magistratu: Fuciliński Adam, dotychczasowy 
nadetatowy aplikant, etatowym aplikantem, i Gła- 
dystewicz Klemens, dotychczasowy asystent kasy 
miejskiej, prowadzącym dziennik podawczy Magi- 
stratu. 

Wiedeń 2. września. Dziś w południe odebrał 
sobie życie wystrzałem z rewolweru, Rudolf Ga- 
bler, szef fabryki rur gazowych i wodociągów 
Morgensterna i spółki. Przyczyna samobójstwa do- 
tychczas nie wiadoma. 

Policji tutejszej udało się przytrzymać niebez- 
piecznego oszusta w osobie Franciszka Szenka, 
który w spółce z niejakim Weitznerem i Schille- 
rem wyłudził od rozmaitych osób przeszło 20.000 
złr., a to w ten sposób, że sprzedawał łatwowier- 
g różne papiery bez wartości, jak np. prospekt 
| sześcio-procentowej renty węgierskiej za oryginalne 
losy. Spólnika jego Weitznera, uwięziono przeszłe- 
go miesiąca w Feszcie, Schillerowi zaś udało się 
umknąć do Ameryki z lwią częścią łupu. 

Reichenau 2. września. Dziś rano o godz. 5. 
ninnt 15, dało się tu czuć dość silne trzęsienie 
ziemi w kierunku od południowego zachodu ku 
północnemu wschodowi. Trzęsienie trwało dwie se- 
kundy, nie spowodowało jednak, jak się zdaje, żad- 
nych szkód. 
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j nie jak prawdziwe. Wczoraj wieczorem mianowicie 


Karansebes 2. września. W nocy z 31. zm. 
na 1. bm. porozlepiano na ulicach miasta plakaty 
podpisane przez „rumuńską irrydentę w Bukare- 
szcie,* a które w bezprzykładnie „gwałtowny spo- 
sób usiłują podburzyć ludność przeciw węgierskiemu 
Rządowi, państwu i królowi, 'Wdrożono natych- 
miast śledztwo, a akta i wynik dochodzeń ode- 
słano władzy właściwej. 

Preszburg 2. września, W majątku br. Wal- 
terskirchena wybuchł pożar, którego ofiarą padły 
zabudowania gospodarskie i cały plon tegoroczny. 
Pożar powstał prawdopodobnie skutkiem nieostro- 
żnego obchodzenia się z młócarnią parową. 

Londyn 2. września, Przed sąd:m szeryfa 
stanęła Rebeka Jar ret, obwiniona o zbrodnię 
uprowadzenia trzynastoletniej Elizy Armstrong. 
Sąd odmówił przyjęcia kaucji w zamian za pozo- 
stawienie winnej na wolnej stopie. Wytoczono ró- 
wnież śledztwo przeciw jednemu z redaktorów 
Pall Mall Gazette, jako współwinnemu. 

Cholera. Depesze z dnia 2. bm. wykazują : 
W Tulonie zmarło 22 osób, w Hiszpanii 1058, z 
Rzymu zaś donoszą, że w prowincji Coserta w 
Trivio zachorowały trzy osoby ną cholerę, 

Wypadek na kolei. Pociąg kurjevski przyby- 
wający z Gniezna do Poznania o 12. godz. 47 mi- 
nut w nocy, wykoleił się między Kobylnicą a Po- 
znaniem z powodu pęknięcia obręczy u koła trze- 
ciego wagonu. Wagon ten zapalił się i spalił, a 
następne wykoleiły się. Prócz jednego z kondukto- 
rów, który ciężko pokaleczonym został i wątpią o 
jego Życiu, cztery osoby odniosły lekkie uszkodze- 
nia. Podróżnych przywiózł do Poznania osobny po: 
ciąg, wyprawiony na miejsce nieszczęścia. 

Skrupulatność. Niedawno temu, jak donoszą 
Sowr. Tzwiestja, pewna rodzina, mieszkająca na 
prowincji w poblizu Moskwy, przybyła do tejże na 
nabożeństwo żałobne, zamówione w jednym z mo- 
nasterów mtskiewskicli. Gdy eromonach, począw- 
szy wyliczać imiona zmarłych, doszedł z kolei do 
imienia .Jakób, jedna z pań, należących do rodziny, 
widocznie zaniepokojona, przyskoczyła bliżej do 
oltarza i przerwała nabożeństwo. „Co pani?“ — 
pyta zbity z tropu celebrant. „Plaga was ojcze, 
ażebyście tylko nie przekręcali! Diaczek na liście 
wszystkich nieboszczyków nazwał „rabami* (nie- 
wolnikami, sługami bożymi), a mąż mój Jakób by 
przecież, jak wszystkim wiadomo, koleżskim regi 
stratorem. Módlcie się więc za duszę nie sługi 
ale za duszę tiegistratora Jakóba.* Ot co jest ! 

Koleżeństwo. W przeszłym tygodniu umar 
w Moskwie sędziwy aktor Samarin, prawdziwy pa 
trjarcha moskiewskich artystów dramatycznych 
Podczas pogrzebu, jak donosi jedno z pism miej 
seowych, zdarzył się taki wypadek: „Poraby już 
z mową wystąpić!“ —- krzyknął ktoś z tłumu 

„Kto pan jesteś ?* — zapytuje krzyczącego. „Ja 
Ja jestem znajomym i przyjacielem zmarłego.“ 
„Jakto przyjacielem ?* -- „Jako artysta; jestem 
także artystą pewnego rodzaju.* -- „Jakim arty, 
stą?* — „Jestem krawcem, nazywam się Boj 
szyłem nieraz spodnie Samavinowi !* 


Poszukiwania skarbów. W obecuej chwili pro 
wadzą się w kijowskiej gubevnji poszukiwania skar 
bów na wielką skalę, W miasteczku Kursnń 
okolicy Korsunia, w uroczysku Kamionki, Hvrlaj 
Gródku, nad rzeką Ti: isminem, w lasach okołc 
Sioła Matusowego i w innych okolicach kaniow 
skiego, czerkaskiego i czenryńskiego powiatów. 
włościanie skopali znaczne przestr: enie poszukuje 
skarbów. Najzawzięciej posztkiwania prowadzą si 
w Hulaj-Gródku, nad rzeką Tiasminem i w kur 
hauach Sioła Matusowego. Poszukują szezątkó 
jakiejś starożytnej świątyni, z której sprzęty bar 
dzo kosztowne, jak złote urny itp., mają być za 
kopane gdzies w okolicach powyżej wskazanych 
oprócz tego w kurhanach Matusowych jakoby m 
się znajdować siedm beczek złota. O wszystkie 
tych skarbach opiewa miejscowe podanie. Rozko 
pano już k lka kurhanów, znaleziono masę kość 
naczyń bronzowych i żelaznych przedmiotów, al 
to wszystko nie złoto, więc juko rzeczy bez wa 
tości porzuea się na polu. 

Statystyka gonitw carskosielskich. Tegoroe 
ny wsp. łudział koni polskich w gonitwach carski 
sielskich nie był ani tak liczny jak w latach p 
przednich, ani nie przyniósł tak dobrego rezultata 
gdyż z ogólnej sumy 72.785 rs., ledwie czy: 
mniejsza, 34.183 rs., stajniom polskim przypadł 
w udziale. 

Hodowcy i sportsmeni z Królestwa, w liczk 
ośmiu, posiadali w tym sezonie 28 koni, któ 
występując w 41 biegach, w 25 z nich były zw 
cięzcami. 

Wygrane szereguje się jak następuje : 

Pierwsze miejsce trzyma pan L. Grabows 
z sumą 12.625, „Fine Mouche* jak w roku z 
szłym tak i obecnie przyniosła najwięcej, gd 
8125 rs., dalej „Anna Mazowiecka“ 1250 rs., „Ma 
ryna Mniszchówna* 1200 rs., „Sasin Grabowsk 
850 rs., wreszcie „Kordecki* i „Pain d'epie 
zdobyli 650 i 550 rs, 

Drugie miejsce zajmuje stajnia hr. L. Kr 
sińskiego z wygraną 8793 rs., którą zdobyły prn 
ważnie „Rhea* i „Mag*; zysk pierwszej wyno 
adj rs., drugiej 3375 rs., podczas gdy „Higlan 

„Lady Saville“ jedynie po jednem drugiem prę 
zł zdobyli, a „Hekata“ i „Good Boy“ wyst 
piły zupelnie bez powodzenia. 

Również jak dwie poprzednie nasze stajn 
i stajnia pana T. Dorożyńskiege wyprowadziła 
tor sześć koni, z pomiędzy których najwięcej zd 
był „Chrobry“, gdyż 2190 rs., następnie „Telegraf 
1600 rs., „Halka“ 660 rs., „Chiromancja* 850 


i „Arlekin“ 675 rs.; jedynie „Mandolina“ nie m 
wniosła do sumy wygranej, ogółem 5925 rs. v 
noszącej. 


Stary „Taille Vent* Augusta hr. Potockie 
w dwóeh biegach wygrał 3125 rs., „Marab 
w jednym 1000 rs., a „Sędzina* 100 rs., co ra 
czyni 4235 rs. 

Stajnia pana L. Kronenberga nie posia 
tutaj wybitnego stanowiska; wprawdzie „Gra 
przyniósł 1200 rs., ale „Princesse“ ani ra 
pierwszą być nie potrafiła, a drugie nagrody da 
ledwie 575 rs. 

Por. Poklewski Koziełło wygrał 880 rs., z c7 
go 400 rs. na: „Westrisa*, resztą zaś na „Gr 
chen* przypada. 

„Dezir“ pana Ledóchowskiego walczył dy 
krotnie daremnie, również obie klaczki pana M 
syrowicza bezskutecznie próbowały szczęścia. 

Ztotowłosa dziedziczka, W szpitalu w Gree 
wich zmarła w tych dniach w 35. roku życia n 
Anna Parker, córka bardzo bogatego bankier 
czarująca piękność, przed 16 laty jedna z najb 
dziej poszukiwanych posażnych panien i dla pię 
nych włosów swoich przezwana „złotowłosową d 
dziezką*. Miss Parker niepomna tych wszystki 
darów, jakiemi ją obdarzyła fortuna, oddała 
nałogowi pijaństwa. Ojciec jej zmarł ze zmartw 
nia, a miss Parker wzięto pod kuratelę. Niesze 
śliwa dziewczyna przeszło 400 razy znaleziona b 
w stanie nietrzeźwym na ulicy i zaaresztowa 


W.więzieniu zachowywała się zawsze jak wielka 
dama, skoro jednak puszczoną została na wołnaść, 
waet oddawała się fątalnemu nałogowi. Podczas 
ostatniej choroby swojej miss Parker wyhaftowała 
włosami swojemi. kunsztowne obrazy .,dla lekarza 
swojego i sędziego Marsham. W dniu Śmierci na- 
pisala list do królowej, w którym wyrśża głęboki 
żal z powbdu źle pędzpnego życia i prosi Jej kr. 
Mości o grób bez napisu... 

Wystawa powszechna odbyć się ma w roku 
1887 w Shan-Francisco (Kalifornja). Koszta wy- 
stawy obliczone zostały do 2 miljonów dolarów, a 
czas jej trwania nie ma przenosić 6 miesięcy. Ko- 
mitet, złożony ze znaczniejszych obywateli miej- 
scowych, postanowil zażądać od kongresu subsy- 
djam na urządzenie wystawy. i 

Do sprawy o potwornej zbrodni, dokonanej 
w Warszawie przy ulicy Marszałkowskiej, przyby- 
wa kilka szczegółów. Rana śmiertelna na głowie 
Zwierskiej, jak się pokazuje z sckcji, zadaną zo- 
stała tępym przedmiotem, mianowicie rondlem. — 
Śledztwe stwierdza, iż morderstwo spełnione Zo- 
stałe nie dla rabunkn; morderca pieniędzy wcale 
nie zabrał. Do wiadomośći, podanej wczoraj © za- 
mierzonym wyjeżdzie Zwierskiej do męża w Pa- 
ryżu, dodać mnsimy teraz, iż z otrzymanych in- 
formacyj, dowiedzjano się, że. Zwierski przed 2m% 


tygodniami opuścił stolicę nadaskwańską, udając: 


się jakoby do Ameryki. j a 

Szybkość pociągów. Pociągi pospieszhe an- 
gielskiej kolei „Great Western“ przebywają prze- 
strzeń 124 kilometrów w 85 minutach, czyli 80 
kilometrów na godzinę. Kolej „Great Noste.n* 
pędzi 87 kilometrów na godzinę, tj. przeszło 12 
mił na godzinę. Amerykańska kolej między Balti- 
more a Waszyngtonem pędzi 86 kilom. na godzinę. 
Pensytwańska “kolej pędzi 1468 kilometrów w 26 
godzinach (licząc wto -66--minut zatrzymania). 
Berlińsko-kolońska kolej przebywa 134 kilometry 
mięzdy Stendalem=a' Lehrte -w 104 minutach, śzyli 
77,3 kilom. na godzinę. Przestrzeń 92 kilom. po- 
między Szpandawą a Stendalem przejedzie się w 
75 minutach, a więc 73,6 kilom, na godz. Szalona 
to zaiste jazda, wagony formalnie podskakują i 
chwieją się na tę lub ową stronę. 


T? Je ._. 4 
Wiadomości literackiei artystyczne. 

Wiadomości osobista. Mierzwiński przy- 
będzie do Lwowa w pierwszych dniach paździer- 
nika i wystąpi w trzech koncertach, gdyż w czasie 
tym opera nie będzie jeszcze zorganizowaną. Ze 
Lwowa uda się znakomity śpiewak do Berlina, 
gdzie występować bęizie przez dwa miesiące w 
operze nadwornej. P. Misiewicz, tenor z 
Warszawy, przybył na występy gościnne. — P. 
Paschalis, która zaangażowaną została do na- 
szej opery, ma zamiar otworzyć w mieście naszem 
szkołę śpiewu. — P. A. Abrahamowicz po- 
wrócił do Lwowa. —- Sarah Bernhardt podpi- 
sała kontrakt, mocą którego zobowiązała się wy- 
stąpić w południowej Ameryce, począwszy od 1. 
meja 1886 do 1. maja 1887 przynajmniej 225 
razy. Za każde wystąpienie pobierać ona będzie 
2000 fr., a prócz tego procent od ogólnego do- 
chodu, przekraczającego umówioną kwotę. 

(0-B; Teatr. Offenbach —- pod osłoną „Opo- 
wieści* dąży najwidoczniej do opanowania naszej 
sceny -— w przeciągu bowiem dni tr ynastn po- 
jawiła się „Piękna Helena* dwa razy, a na dzie- 
więć przedstawień operetki w ógóle nazwisko 
Offenbacha cztery razy pojawiło się na afiszu. Da- 


wniej zawdzięczała „Piękna Helena* swe powo- 
dzenie zepsutemu smakowi publiczności — i jak 
u nas — wybornej grze artystów tej młary co p. 


Zboiński, pani Zimajer i śp. Dobrzański i Zamojski... 
Dziś smak publiczności zmienił się na riekorzyść 
„Heleny.* Nie mamy nie przeciwko temu, ażeby 
nam od czasu do czasu, mawet i dwa razy do 
roku okazano „Piękną Helenę* jako ciekawy za- 
bytek antykwarski, ale raczyć nas nią -©0 tygo- 
dnia, to troszeczkę Za często. Wczorajsze przed- 
stawienie było o tyle iepszem, że w tytułowej 
partji wystąpiła p. Skalska, zbierając hnezne 
oklaski za grę i śpiew -— jak wiadomo jest to 
jedna z najlepszych jej partyj — a jedyna=we 
wózorajszem przedstawieniu, której nic zarzucić 
nie można. 

Repertuar teatralny. Piątek : „Lis w kurniku." 
Sobota: „Dzwony z Corneville* (występ p. Misie- 
wicza). i ; y 

(m). Teatr H. Lasockiego („Ogniem i mie- 
czem“. Obraz historyczny w 5 aktach [6 odsłonach] 
przez B. Poboga. Kto tylko czytał znakomitą po- 
wieść Henryka Sienkiewicza „Ogniem i mieczem*, 
ten musiał przyjść do przekonania, że przeniesie- 
nie jej na scenę jest niemożliwem. Najlepsza na- 
wet przeróbka musi być słabą, gdyż powieść ta, 
odamaczająca się głównie pysznemi obrazami i opo- 
wiadaniami, tudzież ogromnym materjałem różnych 
szczegółów, doskonale wyzyskanych, na scenie wyj- 
dzie blado, a ci, co jej nie czytali, nie będą mo- 
gli zrozumieć tego obrazu historycznego. 

Ażeby przeróbka była dobrą musi być prze- 
dewszystkiem zrozumiałą dla tych, którzy nie 
znają powieści, na podstawi" której zostuła nępi- 
saną. Tymczasem B. Pobog widocznie pisał swój 
obraz dramatyczny dla tych jedynie, którzy dosko- 
nale znają powieść, a chcieliby tylko zobaczyć, 
jak też wygląda na scenie. Przeróbce wczorajszej 
zarzucamy przedewszystkiem, że jest w wielu 
miejscach niezrozumiałą, w akcji nie ma jednoli- 
tości, pojedyncze akta nie są ze sobą należycie 
powiązane, charakterystyka osób bardzo słaba, ję- 
zyk powieści nie jest zachowany, a przedewszyst- 
kiem, że główniejsze momenta nie są na scenio 
przedstawione, lecz opowiedziane przeż usta roz- 
maitych osób. Wartości literackiej obraz drama- 
tyczny p. P. nie ma żadnej; jest to zwykła prze- 
róbka, uakuteczniona w chwili stosownej, bo w 
obec wielkiego rozgłosu powieści Sienkiewicza, 

e teatrom prowincjonalnym zapełnić kasę. 

Przedstawienie wczorajsze wypadło, jak na 
teatr prowincjonalny, deść dobrze. Dekorację i ko- 
stjamy były przyzwoite, a aktorowie umieli dosko- 
nale swoje role, co się nieczęsto zdarża na 8ce- 
nash większych... 

" W szkole p. Kozłowskiego, profesora przy 
Konsorwatorjum muzycznem, rozpoczął się kurs 
náuk na fortepianie i skrzypcach. P. Kozłowski, 
jak poprzednio, tak i w tym roku, bedzie także 
udzielał lekcyj w domach prywatnych. 

P. lzydora z Ostrowskich Grzybińska, znana 
zaszczytnie w naszem mieście śpiewaczka, uczen- 
nica Friderici-Jakowickiej į Passy-Cornety, powró- 
ciła już z Gracu i rozpoczyna kurs nauki śpiewu. 

W Konserwatorjum Tow. muzycznego utwo- 
rzony został zbiorowy kurs wyższej gry na forte- 
pianie, której udzielać będzie dyr. Mikuli. Liczba 
uczniów ograniczoną jest do 4, 3 należytość wpi- 
sowa wynosi tylko 7 złr. 50 ct. miesięcznie. 

Koncert na dochód rodziny 5. p. Wollmanna, 
rrofesora Konserwatorjaum Tow. muzycznego, od- 
wędzie się w końcu tego miesiąca w sali Towarzy- 


stwa muzycznego pod dyrekcją i 
p. dyr. Karola Mikulego i 
kalnych naszego miasta. 


współudziałem 
pierwszych sił muzy- 


Ogłoszenia urzędowe „Gazety Lwowskiej.“ 
Sąd powiatowy m. d.. S I. we Lwowie podaje niniejszem 
do powszechnej wiadomości, że Malwina zanr. Poletyłłów 
Bielskh, uznaną została ze umysłowe chorą a zatem bez- 
włksnówoiną. i że dla niej ustanowiony został kurater w 
osobie adw. dra Pawła Dąbrowskiego. : 

Starostwo w Rawie poszukuje dwóch dyetarjuszów z 
dobrem pismem. Miesięczne wynagrodzenie 25. złr. w. a. 
W VIL szkole pospolitej na Kleparzu i w VIII. na Piaskn 
są dwie posady młodszych nauczycieli z płacą roemną 
430 złr. do obsadzenia za prezentą Reprezentacji miasta 
Krakowa. Podania wnosić najpóźniej do 15. października 
br. do Rady szkolnej okręgowej miejskiej w Krakowie. 
Przy sądzie krajowym w Krakowie opróżnioną została 
posada kancelsty 5 roczną płacą 600 złr., dodatkiem 
aktywalnym 180 złr. Podania wnosić należy w czterech 
tygodniach do Pręzydjum sądu krajowego w Krakowie. 
poza ae -m 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 
Izba handlowo - przemysłowa ogłasza; 


Według sprawozdania ck. konsulatu w Limie perusńskić ' 


Ministerstwo handlu celem ułatwienia poboru, taksy 26 
ent. w srebrze na 100 klgr. od każdego w Peru na okręty 
naładowanego lub z okrętów wyładowanege Coli, ogłosiło 


„niedawno. roąpozaądzenie, mocą którego na każdem tam 


importowemą -Góli «oznaczoną być ma zewnątrz wagą 
bruttów kilogramach. 

Rozporządzenie to dla towarów z Europy nadcho- 
dzących ważnem się staje od 3. grudnia 1885, nadeszłe 
po tym terminie towary bez oznaczonej wagi, lub z myl- 
nie oznaczoną wagą podpadną grzywnie. 10 Solles w srebrze 
od każdego Coli. 

Komisja WII. m. targu zbożowego ogła- 
sza następujące pismo: Podczas tegorocznego VII. między- 
narodowego targu zbożowego we Lwowie odbędzie się 
dnia 6. i 7. października w godzinael. po południowych 
konferencja handlowa celem omówienia sprawy założenia 
składów zbożowych we Lwowie, łącznie ze sprawą nregu- 
lowania taryf przewozowych na zboże na kolejach gali- 
eyjskich, tudzież sprawy wprowadzenia w życie giełdy 
zbożowej we Lwowie, 

Na referentów zaprosiła komisja targu zbożowego 
pp. Maksymiljana Bodyńskiego do sprawy założenia 
składów zbożowych i uregulowania taryf przewozowych, 
zaś Piotra Grossa do sprawy wprowadzenia w Życie 
giełdy zbożowej we Lwowie. 


Przegląd polityczny. 


Lwów 4. września. 

Gree. kat. duchowieństwo Galicji wysiać ma, 
jak słychać, do cesarza adres za dur na 
przyozdobienie rezydencji biskupiej w Stanisła- 
wowie, 

P. Włodz. Fedorowicz ma być, jak dô- 
nosi Prołom, mianowany członkiem Izby panów 
Rady państwa. A P 

Do praskiej Politik- telegrafują z Krakowa: 
„Słychać, że Sejm gałicyjski nie. będzie „tego ro- 
ku wcale zwołanym (??), gdyż deputacje wspólne 
nie ukończą swych obrad przed 10. grudnia (?7). 
Politik opatruje ten telegram jednym znakiem 
zapytania a my dwoma. 

Do Nemzeta donoszą z Wiednia: „Spstemi+ 
zowana na Uniwersytecie wiedeńskim katedra 
prawa węgierskibgo została zniesioną, ponieważ 
od lat dziesięciu nie znalazły się odpowiednie 
siły naukowe i ponieważ studenci tma wykłady 
prawa węgierskiego wcale się nie zapisywali”. 

bo Budapester Corresp. donoszą z Wiednia: 
„Tisza przybył tu dziś d. 3. 't.*m. o godz. 10. 
przed południem z Ostendy, i jest bardzo zado- 
wolony z rezultatu tegorocznej kuracji kąpielo- 
wej. Po konferencji, odbytej z ministrem Orczy 
i z banem Khuen, udał się Tisza do Schön- 
brunu, gdzie o godz. 2. przyjęty został na dłu- 
giej audjencji u cesarza. O godz. 4. konfero- 
wał Tisza z Kalnoky'm, a wieczór wyjechał 
do Pesztu“. | ; 

Pol. Corr. pisze" Celem uzupełnienia kor- 
pusu oficerów marynarki, będą przyjmowani jako 
aspiranci do e. k. marynarki wojennej uczniowie 
posiadający świadectwo dojrzałości z wyższych 
szkół gimnazjalnych i realnych, którzy nie prze- 
kroczyli 19 roku życia, są obywat:lami austrja- 
ckimi i fizycznie rozwiniętymi. Podania należy 
wnosić najpóźniej do 1. października, pod adrs- 
em sekejj marynarki wspólnego Ministerstwa 
wojny. 

Kwestja zarządu dyecezji wileńskiej została, 
jak donoszą z Petersburga, rozstrzygniętą. Za- 
rządzać nia będzie prałat kapituły w leńskiej ks. 
Zdanowicz, który za aprobatą Stolicy Apo- 
stolskiej przyjął rzeczoną godność i z tego po- 
wodu przybywa do Petersburga, 

Po vółrocznej przerwie pojawił się świeży 
zeszyt Rusi, redagowanej przez Aksakowa. Na 
uwagę zasługuje artykuł wstępny, w którym re- 
daktor zastanawia się nad sprawami zewnętrz- 
nemi Rosji, Co do tych ostatnich pisze Aksakow: 
„Nie żeby Życie stało si lżejszermcwszem zu- 
pełnie przeciwnie. Teraz właśnie uciska Rosję 
takie ekonomiczne przesilenie handlowe, © prze- 
mysłowe, finansówe i rolnicze, którego końca do- 
patrzeć się nie można. Zresztą oddawna już w 
Rosji nietylko pod względem ekonomicznym ży 
cie jest ciężkiem. rzez ten czas w Żadnej ga- 
łęzi społecznego rozwoju, albo wewnętrznego u- 
stroju nie zrobiliśmy postępu, nie  zrzuciliśmy 
z bark naszych żadnego społecznego zadania, 
lecz tak j k dawniej niestety, błąkamy się w na- 
szym ruchu skeptycznie, po omackn, mordująco, 
potykając się na każdym kroku o znaki zapyta- 
ni , jakiemi z winy naszej myśli i naszej woli 
jakby częstokołem Zasiana jest nasza droga." 
Obraz zaiste prawdziwy społecznego i polityczne- 
go rozstroju. w jakim się Rosja znajduje. 


Polit. Corresp. donosi z Sofji, że przed 0d- 
jazdem księcia obchodzono tam uroczyście roczni- 
cę zajęcia Szypki. Przy tej sposobności ofiarował 
ks. Aleksander Towarzystwu | „Opolcenci* 
(legjonistów) sztandar. W przemowie dziękczyn- 
nej oświadczył prezydent Towarzystwa, że legjo- 
niści gotowi są stanąć każdej chwili z bronią w 
ręku pod sztandarem. Wieczorem odbył się ban- 
kiet, w którym wzięli udział książę, ministrowie 
i delegaci wszystkich filij Towarzystwa. 

Z Aleksandrii donoszą, że na czele 4000 
derwiszów maszerujących do Dcengoli stoi Ali 
Said syn Osmana Digmy, liczący zaledwie 
22 lat. 

Według doniesień z Wiednia odporne przy- 
mie:ze angielsko - chińskie jest jednym szczegó” 
łem z szeregu dyplomatycznych usiłowań, podję” 
tych według szerokiego planu przez Chiny. 
Pekinie zapanowało przekonanie, że gdy Azja 
staje się coraz ważniejszym terenem dla spraw 
międzynarodowych, zachodzi potrzeba, żeby Chiny 
porzuciły system odosobnienia i zamykania się, 
ale przez nawiązanie politycznych stosunków u- 


Z 


DZIENNIK POLSKI. 


bezpieczyły się i zajęły stanowisko odpowiednie 
ich wielkości. Układy z Watykanem mają być 
blizkie zakończenia. 

Dziennik Matin pisze: Do niedawna jeszcze 
zaprzeczono temu, że przed zatargiem o wyspy 
Karolińskie, skłaniało się Ministerstwo Cano- 
vasa do przymierza z Niemcami. Faktem jest 
jednakże, że przymierze to przyszło rzeczywiście 
do skutku, kiedy w r. 1884 niemiecki następca 
tronu odbywał podróż po Włoszech i Hiszpanii, 
aby stworzyć koalicję przeciw Francji. Bezpo- 
śtednio po zawarciu tego przymierza, przedsię- 
wziął jeden z oficerów hiszpańskich wzdłuż gra- 
nicy francuskiej podróż naukową, której rezulta- 
tem było wydane dzieło p. t„: „Hypoteza wojny 
przeciw Francji.* Dzieło to było wyposażone 
mapami i planami a rozdano je tylko komendan- 
tom korpusów. 

Z Berlina donoszą: Codzień zwiększa się 
liczba odezw, w których firmy hiszpańskie wy- 
powiadają stosunki handlowe z niemieckiemi sfe- 
rsgi handłowemi. 

Postanowienie jakiekolwiek Turcji i odpowiedź 
"na propozycje wngielskie nie nastąpi w żadnym 
razie przed dn. 20. listopada, więc aż po wybo- 
rach w Anglji. Francja obstaje niezłomnie przy 
konieczności europejskiej kontroli w Egipcie. 
Niemcy i Anateja popierają to żądanie lecz do- 
magają się przywrócenia zwierąchnictwa sułtana 
w, formie widocząej i faktycznej, Nie ulega wąt- 
płiwości, że Turcja tylko w takim razie do ko- 
operacji przystąpi, jeżeli zostanie zapewnioną w 
blizkim i oznaczonym terminie zupełna ewakucja 
Egiptu i wojsk angielskich. 

Pewien angielski okręt wojenny, który od- 
„łynął celem zajęcia Ambo, zastał tam wywieszo- 
ny sztandar francuski. 

Na statku austrjackim „Marcomaria* z Rijeki, 
który do Marsylji przybył z Calamotty z suszo- 
pemi wiaogronami, były dwa wypadki na cho- 
lore. ; 

_«Z Londynu donoszą: Dla ukrósenia agitacji 
socjalistycznej” pociagani bywaja od kilku dni 
aranżerowić zebran i: skazywani sadow ie na 
gizywny: za „zatamowanie swobodnego ruchu na 
ulicach“. i 

Na pięciu zebraniach robotników uchwalono 
wysłać deputację do Rządu z żądaniem : nłatwień 
ze strony państwa emigracji robotników bez zu- 
jęcia do Kanady, południowej Afryki, lub kolonij 
austral kich. Sprzedaż broszur gorszacych po uli- 
cach została zakazaną. 


Talegramy własno „Dziennika Polskiego. 


Kraków 4. września. W pomieszka- 
niu przy uliey Florjańskiej znaleziono pod 
łóżkiem zwłoki matki Michała Bału- 
ckiego, zamordowanej w sypialni. Wy- 
padek ten wywołał formalne oblężenie 
przed domem. 

Buda-Peszt 4. września.. Urzędowy Nemzet 
zamieszcza w dzisiejszym numerze artykuł. w któ- 
rym energicznie broni Dziennika Polskiego prze- 
qiw zśrżutont Wiener Allgemeine Zeitung, która 
za jednem z niedorzecznych pism pdlskich twier- 
dziła, że artykuł Polsk. Dz. doradzający Polakom 
na wiadomość o rzekomem rozporządzeniu Rzą- 
du węgierskiego zaniechania; wycieczki do Buda- 
Pesztu, umieścił tendeneyjnie i w zamiarze, by 
Rosji się przysłażyć. „Że zarzut ten wiedeńskie 
go pisma jest nieuzasadniony — pisze Nemset — 
dowodzi już ten fakt, że Dziennik Polski był 
jedynem polskiem pismem, które tak dementi jak 
i źródło powstania tej fułszywej wiadomości do- 
słownie według naszego pisma przyniosło. Nie 
jednakże tak dosadnie nie świadczy o tendencji 
i uczuciach jakie pismo to względem Węgrów ży- 
wi, jak następujacy dotyczący naś ustęp „Kroni- 
ki Lwowskiej“ pióra jednego z najznakomitszych 
publicystów polskich, Jana La ma, zamieszcezo- 
nej w ostatnim niedzielnym numerze Dziennika 
Polskiego. Następuje dosłowny przekład rzeczo- 
nego ustępu. 

Buda-Peszt 4. września. Egyćtertes namie- 
szcza wstępny artykuł, w którym reprodukujac 
ustęp kroniki Lama o Węgrach, wita z radością 
przybywających do Węgier Polaków. 

(D.) Wiedeń 4. września. Rosyjski minister 
skarbu Bunge w przejeździe przez Wiedeń, 
konferował wczoraj po południu z sustrjackim 
ministrem handlu. 

(D.) Wiedeń 4. września. Tagblatt donesi, że 
przed zebraniem się Rady państwa nastąpią nomi- 
nacje nowych członków Izby- panów, pomiędzy 
którymi będa Się znajdować Dumba i Wolf- 
ru m. 

Monaster 4. września. Ogólne zgromadzenie 
niemi.ekich katolików zamierza urządzić kato- 
lickie biuro telegraficzne. 

Wiedeń 4. września. Adjunktami Trybunałów mia- 
nowani adjunkei Sądów powiatowych: dr. Juljan So p o- 
tnieki ze Sołotwiny w Tarnopolu, a hr. Franciszek 
Dzieduszycki (bez ozn. miejsca służby) we Lwowie. 

Adjunktami Sądów powiatowych mianowani auskul- 
tanci: Hilary Wesołowski w Sofotwinie, Lucylyan 
Kmieikiewiez w Krakowcu (z przeznaczeniem do 
Mościsk) i Ludwik Herasimowiez w Tyśmienicy. 

Adjunktami z nieoznaczonem miejscem służby dla 
zakładania ksiąg gruntowych mianowani w obrebie lwow- 
skiego Sądu krajowego wyższego auskultanci: Rudolf 
Jackowski i Franciszek Ślączka. 


Telegramy biura koresp. 


Berlin 4. wr' eśnia. Konferencja telegraficzna 
przyjęła jednogłośnie — z wyjątkiem głosu je- 
dnego reprezentanta, będącega bez dalszych in- 
strukcyj — jednolity system taryfowy. . 

Berlin 4. września. Berliner Nachrichten 
piszą: Rząd Rumuński zamierza, zwłaszcza wobec 
ewentualnych zawikłań na wschodzie, zaciągnać 
pożyczkę w Berlinie Wrzekome, stawiane przez 
Niemcy warunki, jako to: zmiana artykułu 7-go 
konstytucji rumuńskiej, zmiana ustawy o domo- 
krążcach i przyłączenie się Rumunji do austro- 
niemieckiego związku cłowego, uważa Nord. Allg. 
Zig. jako wymysł, zdążający do tego, aby opinię 
publiczną w Rumunji zaniepokoić, a Rząd rumuń- 
ski podać w podejrzenie. 

, Paryż 4. września. „Ajeneja Havasa* od- 
piera zarzut, jakoby Francja starała się zaostrzyć 
zatarg z powodu wysp Karolińskich. Przeważna 
większość Francuzów życzy sobie zakończenia kon- 
fliktu, który po obu stronach granie frapcuskich 
m(głby tylko wprowadzić nowe zawikłania. Z wy- 
jątkiem pewnych nieuniknionych przesad, ubole- 
wają wszystkie poważne dzienniki francuskie nad 
zatargiem. W- rzeczywistości, gwałtowny ton 
niemieckiej i hiszpańskiej prasy podtrzymuje za- 
rzewie nieporozumień. Spychanie winy na Fran- 
cję pochodzi od ludzi, którzy chcieliby zasiać 


| kolei Albrechta —*— 


niezgodę pomiędzy Francją i Hiszpanją;: dowodem 
tego są insynuacje National Zig., wmawiające 
we Franeję, że chcąc posiąść Marokko, usiłuje 
poróżnić Hiszpanję z Niemcami. 

Londyn 3. września. Times pisze: Minister- 
stwo spraw zagranicznych otrzymało urzędowe 
doniesienie, że Rząd niemiecki zamierza kwestję 
wysp Karolińskich oddać jednemu z mocarstw 
zaprzyjaźnionych do ocenienia. 

Stambuł 3. września. Irade sułlana poleca 
Assym paszy i Kiamilowi paszy rokowania 
z Wolffem. Pierwsza konferencja odbyła się 
wczoraj po południu. 

Londyn 4. września. W heffield miał 
Churchill mowę, w której oświadczył, że Duf- 
ferin i Ridgway uważają proponowaną osta- 
tecznie przez Rosję linję graniczną Afganistanu 
jako taką, która zgadza się zupełnie z obowiąza- 
niami Anglji względem emira. Również jest 
nadzieja, że rokowania z Rosją doprowadzą do 
takiego rezultatu, któryby wzmoenił do pewnego 
stopnia obecne położenie w Azji centralnej. 


Madryt 4. września. Liberalne dzienniki opo- 
zycyjne żądają zgodnie natychraiastowego zwoła- 
nia Kortezów na wypadek, jeśli Niemcy nie prze- 
staną zaprzeczać Hiszpanji bezwzględnego prawa 
własności wszystkich wysp Karolińskich. 

Marsylja 4. września. Wczoraj zmarło tu na 
cholerę 12 osób. 

Stambuł 4. września. Pierwsza narada po- 
między Assim paszą, Kiamilem paszą i 
W olffem trwała 20 minut i miała w ogóle 
cęchę przygotowawczą. Zapewniają, że stanęła 
uchwała, aby odbywać regularne posiedzenia każ- 
dego wtorku, czwartku i soboty. l 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń dnia 4. września godz. 10. min. 34. Akcje 
kredytowe 28740, Anglo-Austr, 99 25, Akcje banku Union 
19—, Kolej Karola Ludwik 240:60, Połudn. 133:25. 
Reuta papierowa — —., Listy zastawne galie. banku hipot. 
——, 4! Galicyjski bank krajowy 91-75, Obligi FOR 
pożyczki krajowej z roku 1883 9050, Losy z roku 
1564 ——, Napoleondor 9:88—, Rubel papierowy 1:24—. 
Usposobienie : słabe. 

Wiedeń dnia 3. września godz. 1 min. 45. Akcje alp. 
tow. górm. 36-75, Węg. akcje kredyt. 288-—, Akcje anglo- 
austr. 99:50, Akeje banku Union 79—, Akcje Karcia 
Ludwika 241'10, Akcje kolei północnej 23550, Akcje kolei 
południowej 13325, Akcje kolei Alfóldzkiej 185'—-, Akcje 
Staatsbahn 292:60, Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 
225:—, Akcje kolei węgier. półnoeno-wschodniej 176—, 
Wiedeńskie losy 125:60, Akcje kolei Rudolfa ——, Akcje 

Węgierskie obligacje państwa 
w złocie 10925, Galicyjskie oblig. indemn. 101-50, Losy 
regulacji Cisy 123-30, Losy Lśnderbanku 98:40, Węgierska 
renta 99:30, Akcje banku związkowego 101—, Akcje banku 
obrotowego —'—, Akcje kolei węgiersko-galicyjskiej > 
Akcje kołai państwowej Rubel papierowy _1'24'/,, 
Węgierskie losy 118:80, Marek niemiecki —'—. Usposo- 
bienie : ciche. 

Wiedeń dnis 3. września godz. 5. min. 51. Jednolity 
dług państwa w banknotach 83—, w srebrze 83:45, Renta 
w złocie 109'20, 59/, austr. renta marcowa 10015, Akcje 
banku wiedeiskiege 868—, kredytowego 287:60, Londyn 
12445, Srebro ——, Napoleondor 9'88—, Dukat ces. 
men. 5:85, 100 marek niemieekich 61:10. 

. Berlin dnia 3. września godz. 4. min. 55. Rosyjskie 
banknoty 202'75, Akcje kredytowe 471—, Lombardy 
21850, Galicyjskie 98:50, Kolei rumuńskiej 61-—, Austrja- 
ekie banknoty 163:80. Po zamknięciu giełdy: kredytowy 


——, Lombardy ——. 

Paryż Renta 3'/, 81-37. 

Telegramy zbożowe dnia 3. września. — Wie- 
deń: Pszenica ——, do ——, złr., żyto —— do —— 
złr., jęczmień —— do —— złr., kukurudza —— do 
—— złr., ewies —— na —'—, okowita pr. 10.000 liter 


+4 

procent 2750 do 27'75 złr. Budapeszt: 
kilogramów (na wiosnę) 721 de T23 xłr., rzepak 
(na sierpień-wrzesień) 11— złr, Berlin: Pszenica żółta 
na wrzesień) 153-- m. żyto —— m., spirytus 
loco —— m., olej rzepakowy —— m. kFaryż: mąki 
159 klgr. 46:80 fr., olej rzepakowy —'—, spirytus —— fr. 

Nafta. Wiedeń: dnia 4, września: 14— do 14 50. 
Brema: 7:60 do ——. Hamburg: 7'60, na sierpień 
750 na sierp.-wrzesień 7*75. Antwerpja: na sierpień 
19%. Nowy-York: 84. Filadelfja: 8t. 


POCIĄGI KOLEJOWE. 


„ Według zegaru lwowskiego 
ODCHOOZĄ ZE LWOWA. 


Do Krakowa: o godzinie 10 min. 46 wieczorem (pociąg 
pospieszny). *0 godz. 4 minut 5 rano (pociąg osobowy), 
o godz. 2 min. 25 po południu (pociągkurjerski), o godz. 
4 min. 50 po południu (pociąg mięszany), o godz. 4 min. 
8 rano (pociąg lokalny między Lwowem i Rzeszowem 
w tym czasie, gdy ustaje ruch pociągów kurjerskich). 


Pszenica 100 


aaea 
C. k. Generalna Dyrekcja austr. kolei państwowych. 


Wyciąg z rozkładu jazdy 
ważnego od dnia 1. czerwca 1885 r. 


Odjazd ze Lwowa: 


Pociąg mięszany: o godz. 6 min. 55 rano do Stryja 
Pociąg osobowy: e godz. 11 min. 25 przed R bd 
do Stryja, Stanisławowa, Chyrowa, 

Pociąg osobowy: o godz. 7 min. 10 wieezór do 
Stryja, Stanisławowa, Husiatyna, Chyrowa. 


Odjazd ze Stanisławowa : 


Pociąg osobowy: o godz. 9 min. 40 rano do Stryja, 
Liwowa, Zwardonia. 

Pociąg mięszany: godz. 10 rano do Husiatyna. 

Pociąg osobowy: o godz. 6 m. 28 wieczór do Stryja, 
Lwowa, Zwardonia, o godz. 11 min. 13 wieczór do 
Stryja, Lwowa, Nowego Sącza. 


Przyjazd do Lwowa: 

Pociąg mięszany: o godz. 2 min. 10 po północy ze 
Stryja, Husiatyna, Stanisławowa, CLANA. á 
Pociąg osobowy: o godz. 8 min. 5 rano ze Stryja, 

Stanisławowa, Drohobycza, Chyrowa. 
Pociąg osobowy: o godz. 4 min, 15 w nocy z Hu- 


siatyna, Stanisławowa, Stryja, Drohobycza, Borysła- 
wia, Chyrowa. 


Przyjazd do Stanisławowa: 


Pociąg mięszany: o godz. 4 m. 48 rano z Nowego 
Sącza, Lwowa, Stryja. 

Pociąg osobowy: o godz. 9 m. 2 rano z Zwardonia, 
Stryja. 


Pociąg mięszany: o godz. 5 m. 37 po południu 
z Husiatyna. 


Pociąg osobowy: o godz. 5 m. 51 po południu ze 
Zwardonia, Lwowa, Stryja. E.? | 


zn OZ 
Przyjechali do Lwowa dnia 4. września 1885. 

HOTEL ŻORŻA. I. Maniewski, *z- Cześnik. A. 
Abrahamowicz, z Targowicy. T. Gułkowski, z Krakowa. 
Z. Obertyński, z Cieląza. $. Bzczepanowski, z Słobody 
NRnngurskiej. . > 
. HOTEL FRANCUSKI. I. Gołębski, z Sławentyna. 
Karol br. Vaux, z Wiednia. Kaźmierz br. Vaux, z Wie- 
dnia. A, H. v. Thurnau, z Wiednia. F. Janeczek, z Wie- 
dnia. K. Rek, z Niemirowa. L. Beill, z Czerniowiec. Dr. 
T. Hubrich, z Buczacza, 

HOTEL EUROPEJSKI. A 0. Gilde, z Kijowa. H. 
Ramow, z Niemiec. J. Pohorecka, z Rosji. 

HOTEL WARSZAWSKI. F. Jaruntowski, z Zała- 
nowa. W, Ulanowski, z Przemyśla. A. Floryański, z 
Gródka. - 


Szkoła fortepianu 


JADWIGI DUNIN 


Gmach tealralny, III. piętro, drzwi 76. 
3 godzin tygodniowo 12 złr. miesięcznie 
9 


k n n n n 

Uczennice moje, uzdolnione na nauczycielki, 
będą udzielać początków gry na fortepianie pod 
mojem kierownictwem. 

3 godzin tygodniowo 7 złr. miesięcznie. 

2 » » n 

i Ćwiczenia wspólne na 2 fortepiany, na 4 i8 

rąk bezpłatne. 

Z końcem roku popis publiczny. Osoby inte- 
resowane raczą się zgłaszać od 10. rano do 1. 
po południu. 


Apteka RUCKERA we Lwowie 
poleca (1) 


l Specjalności i środki uniwersalne francuskie 
inne, jak przez nią jak przez inne firmy ogłaszane. 


3, LOSY 


ces. król. uprzyw. 
austr. Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
Główna wygrana złr. 50.000. 


Rocznie sześć ciągnień 


Sprzedaje za gotówkę po kursie dziennym 
także w spłatach miesięcznych po złr. 5. 


AUGUST SCHELLENBERG 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
WE LWOWIE. 6 


NADESŁNAE. 


Suknie z surowego jedwabiu (Bastkleider) 

złr. 9'30 kompletna suknia, także z cięższych materyj 

rozsyła w razie odbioru eo najmniej dwoch sukni wolne 

od eła do domu skład fabryki jedwabiów G. HENNEBERGA 

(król. liweranta w Zurychu). Wzory poczta odwrotną. 
Listy do Szwajcarji kosztują 10 cnt. 


Polecenia giełdowe 


wykonują jak najrzetelniej za mierną 
prowizją 


Sokal 1 Lilien 


Dom bankowy i kantor wymiany. 
Polecenia z prowincji wykonujemy 


bezzwłocznie. 2083 12—0 6 


Lwów, d. 3. września. | płacą | żądaj iad EF , daj? 
Z Izby handlowej i przem.| ~ 3 Obligi indemnizacyjne Pozoń E Lsa siy: pea iaai 
1. Akcje za sztukę à 200 zł. Św w. eA Regulacji Dunaju . 4116 50117 — 
Kolei gal. Karola Ludwikał240 50/244 zeske, . 107 50| — —| Premiowe wiedeńskie J125 30125 70 

1 gal. Rat F Bukowińskie 102 50/103 25f Premiowe węgierskie .|118 50/119: — 

n. Liwowsko-Czern.-Jas]224 —227 —| Galieviski : 

: W ES > yjskie . 101 50102 — > tureckie , 20 60) 20 SO 
Banku Hipotecznego A 273 — 201 —| Morawskie . . . 105 25| — — Kredytowe . J176 50177 50 

» Kredytowego galie|225 —230 —| Niższe-austrjackie 107 50|108 25] Klary . . . .. | 40 —| 40 50 
il. Listy zastawne na 100 zł. j Wyższo-austrjackie . 105 —| — Żeglugi par. na Dunajuji14 25|114 50 
Tow. kred. gal. 5%, w. af 99 25;100 25] Szląskie . . . . . 104 —| — Keglewicha « . | 19 —| 19 50 

> z A Ró „ 090 50) 91 50f Styryjskie . z 4104 75105 75] Krakowskie . . 19 — 19 50 

% u » Yo. » {99 25/100 25 aam rodzkie . mi Er: p b ŚR Budy . 42 25| 48 — 

46) 88 20| 89 20] Węgierskie . ; alffy . s J 40 50) 41 — 

Banku krajow” 4'4df, „ f 8150) 9260] | » z klauz. 1867|101 75102 50] Rudolfa . | 18%) 19 25 
Banku hip. gal. 6, „ {101 25/102 35] Obligi pożyczki kolei węg.|l48 50149 —| Salma . . 450%) 54 50 
» n» So » | 96 35| 97 35] Renta węgierska złota. .| 99 20, 99 35] St. Genois . |] 49 25| 49 75 
wylosowalne z 100/, prem.| 98 80| 99 80] » » za kolej wseh.]109 25:109 75 TE tj i ? = 24 75 

E żne na 100 zł. aldsteina 4 2 28 50 
pil. Listy kred. włośc. Goj] 57 — 59 —| Akele bankowe. Windischgrótza . 88 25| 38 75 

10. E A Bojo 58 —| 56 —| Anglo -austrjackie Banku] 99 50,100 —| Obligi pierwszeństwa. 

Ogól. rol. kred. zakład di iemskie kred. węgierskiej — - =: Albrecht; 99 60|100 — 

Gal. i Buk. 6*/, los. w 151] — — Zakł? „n  ausirjackieR26 — 227 — Elżbiety . e. 15 —116 — 

IV. Obligi na 100 zł. kład kred. d. hand. BIE E Af y| Eerdynande Północnaji06 = za 
ndemnizacyjne galicyjskij101 60|102 60] p. „. , SUBA ogan || Franciszka Józefa . J 92 60, 93 — 
I y)ne galicy Bank d t 19 193 
Komunalne galie. Zakładu EPOZYSONN a e = Gal. Karola Lud.'I. Em.]100 40/100 70 

Kredyt. włościańsk. 6h] — —| — —| go, Seko c — 095 on. p IL „100 —|400 50 

= 2 10 alic. ban ipotecznego) > z 
r A gą —| A E e a js aaa 
Poiyprkti son n dy] 90 751-91 == Austro-węgier. banku -B.|871 — |873 o-Czern. I. Em] 82 50 

EEE ? Unionbenk - - . - . 4 79-75] 79 5 a ms" 
Losy miasta Krakowa. 417 —| 19 Voriakróank ogóln 145 —|145 Rudolfa = :-« . {119 60| — — 
Stanisławowaj 23 50| 25 s Sony . ole Siedmiogrodzka . 99 10) 99 60 

» LJ Wied. Bankverein 101 25/4101 Kolcizaćń 
V. Monety. olej państwowa. . .J196 50/197 50 
Dukat holenderski . 579 5 Akcje kolel, a c N —i = 
ki”. 5 82| 5 i A : 4 Ę 
i Tankiwka 984| 9 Kolei + PR =. . |J>=l= Weg. galic. Łupkowskaj 99 30| 99 70 

m . . 4d e -Fi a me OO A 0 ca 
Pót-imporjat rosyjski - | 10 16] 10 0] Zetnagi parow. na Darajali: — |148 Waluty. 

Rubel rosyjski >S AR To Ko aa - {238.151239 25] Dukaty ważne 5 88] 5 90 

100'marek niemieckich. | 60 65) 61 » ołnac. Reldynandaj "555 | 2260 | gosórankówki. . a] 0.558 SA 
» Franciszka Jozefa 4211 25]211 75] Imperjały rosyjski „| 10 19| 10 21 

Srebro za 100 zł. — --| — : AA ia s PRAWY TODNJSEIE- 

K b - » Gal Karola Ludwikajżil 50|241 95] Funty szterl. angielsk.! 12 41| 12 45 

"RER" » Koszycko-Odertorskaii9 ` 1149 50 Liry tureckie złoto. | 11 19 11 21 

n, d. 2. września. Lwow.-Czern.-Jasska]225 —|2%5 231 Sreb. 1 l. zF SJ ZĘ 

Obligi długu państwa. lesa > Pótnocsustrjacka i66 sofic: Ksponygrdhrne zalio EMAL ES 

Renta papierowa.. 82 9 it. B.]157425|157 15] Marki niem. za 100 mar.| 61 05| 61 15 
a 83 50| 63 65] © Radola . > . Mos zolis7 — Rana niem za 100 miar. Gr O GL 15 

ao zlota e AO B. s oort Ha -. „M33 75/1584 RZE za "o o maa m 
L z r. 1854 4"f40j, . 4127 —, Towarzy stwa państw.|203 75/294 5 Bia 1 

osy = E 1860 491? 500 zł 139 25139 „ Połudn. (Lonbardyj|ts3 25/132 50] Warszawa, >. września. 

»  „ 18606 49/, 100 zł A 5o lát > a CięBdsta "e 251 mt —| 5% Listy oc — — 98 20 

1864 . - « DIL węg. gal. Łupkowskaji75 50 —] on — — — — 
>  „ 1864 *jj . - 4168 —16850|] „ =n» Północna 176 —|176 26] 59, Listy likwidacyjnąj — —| 39 — 

„ Como-Renten . 48 —1 46 —] „  „ Zachodnia . i166 25/166 50 kuponj — — 10 2 
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| EONTGERTM 


majlepszej kapeli damskiej odbywa się co- 
dziennie wieczór począwszy od godziny 8 


w Kawiarni Marka Danka 


pod „Koroną Węgierską* przy ulicy Or- 

miańskiej, gdzie można dostać najlepszych 

wszelkiego rodzaju gorących i zimnyeh 
napojów oraz przekąsek. 

Są także wyborne bilardy. 


KM SIĘG 4::NIA 


K. ŁUKASZEWICZA 


we Lwowie, 
plac Marjacki, Hotel Żorża. 


Dzieła Al. Dumasa: 
Hrabia Monte Christo 


8 tomów. Cena złr. 720. 
Martwa Ręka 
4 tomy. Cena złr. 2:40. 
Trzech Muszkieterów 


6 tomów. Cena złr. 3-60. 
W dwadzieścia lat później 
8 tomów. Cena złr. 4'80. 


Wicehrabia de Bragellone 
18 tomów. Cena złr. 10:80. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


JPomieszkanie 


wraz z obszernym ogrodem, 
składające się 
z 6 pokoi z piecami kaflowemi, ku- 
chni kafiowej (Hardtmutha), spiżarki, 
sieni, piwnicy, strychu i werandy 
od 1. października b. r. do wynajęcia, 
mlica Solarni 1. 4. 


Wiadomości bliższej zasiągnąć można 
u właściciela tego domu na I-szem piątrze 
między godziną 11. a 1. w południe lub 
3. a 5. po południu. 2319 5—5 


CU Cl. syn 


i misternym zapachem, trwałą skute- 
oznośoią jej przymiotów leczniczych 
pod względem orzeźwiania i wzmacnia- 
Dia nerwów, łagodzenia bolu zębów, 
odznacza się Masza 


Woda Polska „Eau de Pologne“. 
Zakład chemiczno-kosmetyczny 


MARBACH i LANDAU 
w Brodach. 


Skład we Lwowie w aptece Zyg- 
munta Ruckera; w Złoczowie u Anny 
th. 2262 16—0] 


Winogrona lecznicze 


z Baden i Vóslau 


słodkie i dojrzałe, po złr. 2:50 kosz 
5 kilogram., franco do każdej stacji 
za pobraniem pocztowem 


Antoni Riess, 
Baden pod Wiedniem _ 


Oliwę maszynową 
dla 
Lokomobil, 
młocarń ręcznych, 
Tartaków, 
młynów parowych 
i wodnych 


i w ogóle do każdego innego 
użytku w gospodarstwie 


Smarowidło do osi 
Żelaznych, 


Siarczan miedzi 
(siny kamień) 

tak hurtownie jakoteż i częściowo 
poleca 2149 61—0 

po najtańszych cenach 
Skład f:bryczny Farb, Lakie- 
rów, Pokostów, Chemikal'j, Ki- 
szek Gumowych t Artykułów 


Browarniczych — oraz handel 
materjatów 


HUBNER i HANKE 


we Lwowie 
Rynek liczba 38. 


jjUrzad pocztowy w Jeziernie 


W roalność ach E. brajerew 


ulica Brajerowska 1. 6. 


s pokoi, przedpokoik, weran 
da, kuchnia etc. 


2 pokoje, przedpokoik, kuchnia etc. 


‘Ulica Kazimierzowska 1. 37 i 39 (wchód 
również z ulicy Jagiellońskiej). 
Sklepy, Składy, Wozownia. 

Bliższej wiadomości udziela właści- 


ciel lub tegoż biuro (ulica Kazimierzo- 
wska 1. 37). 2109 4—0 
Najdłużej we Lwowie istniejący 
SKŁAD 
fortepianów i pianin 
k pod firmą 


JANA BALKO 


przy ul: Karola Ludwika 1. 7, 
poleca 


najlepsze instrumenta 


z pierwszorzędnych fabryk wiedeńskich 


||i zagranicznych, po cenach najprzystęp- 


niejszych z 10-cio letnią gwarancją. 
2817 3—6 Julia Balko Mussil. 
Wprost z Ameryki południowej 


od producentów sprowadzona 
wybvrną 


KAWE 


poleca pod godłem 


„SYRIUSZ“ 


SKŁAD KAWY WE LWOWIE 


ARTURA KOŚCICKIEGO 
Chorążczyzna, l. 22 na dole. 
Kosztuje we Lwowie 
1 kilo złr. 140, 150 i 160. 
Na prowincji 
4*, kilo złr. 720, 770, i 8:20. 

franco. 2018 2—0 


Co mesiaca Świeży transport, 


Uczniów 
uczęszczających do szkół publi- 
cznych i prywatystów, przyj- 
muje znany od lat kilkunastu 

istniejący pensjonat. 
Warunki najprzystępniejsze. 


F IFzroestlich. 
Piekarska 21. 


2239 9—0 


Wstrzyki «an a i kapsułki Z roślm 
MATICO 


w slabościach męskich 
najskuteczniejszy środek. 
Flakon wstrzykiwań 40 cnt Ka- 
psułek 80 ent. 2009 23—0 
Poleca 
apteka pod „Lwem“ we Lwowie 
obok Brygidek 
K. KRZYŻANOWSKIEGO. 
Zamówienia z prowincji uskute- 
eznia się odwrotną pocztą. 


Wynalazku 


Na spędzenie piegów i liszai, zapobiega 
zmarszczkom, bieli płeć. 

Do nabycia w Paryżu u p. Gastellier, 

47 rue de la Chaussée d'Antin; we Lwo- 

wie w aptece p. Mikolascha. 2046 20—0 


KAVVA 


dla konsumentów pocztą w balonach 
o 4%, ktlo netto zawartości, najde- 
fikatniojsza, aromatyczna, mocna, nie- 
fałszowana, za pobraniem pocztowem, 
oclona i franco bez żadnych po- 
stronnych wydatków 


Perłowa Ceylon, najdelitn., klg. netto 

gruboziarnista . . - - » « złr. 1:92 
Mokka arabska, prawdz. wybor. „ 170 
Cuba, wielkoziarn. najdelikat. „ 176 
Ceylon plantacyjna, ciemno-nie- 

bieska, wielkoziarnista. . . „ 188 
Laguayra, zielona, przed.. . . „ 162 
Portorico, zielona najdelik.. . „ 158 
Perłowa CĆostarioa, zielona moc. „ 154 
Meaado (Złota Jawan bardzo sm. „ 150 
Perłowa Manila, żółta, najdelik. 

gruboziarnista . . «. . . . „ 146 
Mokka egipska, żółta, ognista „ 142 
Jawa, najdel., jasno-szara moc. „ 1:38 
Domingo, wielko-ziarn., wybor. „ 136 
Campinas, najdelikat., Santos, 

bardzo dobra . . . . . *- „ 128 
Rio l., najdel, wybor. mocna. „ 122 
Jama smakowita i mocna . „ 118 
Bahla, arom. i mocna . . . . „ 114 
Afryk. Mokka peril., brnat. dobra „ 110 


Przy zamówieniu w bal. orygin. po 
50—86 kilogr. koleją 10 ent. na kilogr. 
taniej, oełone i franco do najbliższej 
dla odbiorcy stacji. 026 18—0 


Oliwa stołowa 


najzupełniej czysta, z oliwek nizzej- 

skich, lekko żółta, łagodna, słodka 5 

złr. 20 ct. za 4 kilo netto, w dzbanu- 
szku blaszanym oclonym i franco. 


Sherr 
Madera złr. 5:20, Muskatelier złr. 5:20, 
bg ję g p ) 
jskie złr. 4:40, wszys y 
edia i naturalny, w bzezułeczkach 4 
litrowych, oclony i franko, pocztą 
za pobraniem bez żadnych zresztą WJ- 
datków dla odbierającego. 


|R. MAITI, Tryest. 


Wydawoa i redaktor odpowiedżialny: Józef Laskownioki. 


STANISLAW NIEWIADOMSKI 


Ludwika Marka (Rynek 9), u siebie 
w domu, lnb po za domem. 
Zgłoszenia przyjmuje wyżwymieniony 
Instytut, oraz Stanisław Niewiadomski 
ulica Brajerowska l. 6 parter na prawo, 
w godzinach od 11.—1. w południe i od 
3.—5. po południu. 2343 1—0 


Najprzedniejsze kuracyjne 


"W INOGRONA 


Jeslawskie, 

w koszykach po 4, 5, 6 i7 kilo 
najstaranniej opakowane 
codzionnio świeże otrzymuje I rozsyła 
na taniej 
HANDEL 


ST. MARKIEWICZA 


we Lwowie, w Rynku 1. 42. 


W Hotelu Odessa 


w Podwołoczyskach 


jest od 1. października b. r. do wynajęcia 


Kawiarnia 7 Róst>aracją, 


udziela zarząd 
2298 5—0 


Bliższej wiadomości 
hotelu. 


Maszyna parowa 


o sile 25 komi z komdensacją, 
w zupełnie dobrym stanie, która do końca 
października b. r. w ruchu pozostanie, w 
skutek powiększenia fabryki, jest pod przy- 
stępnemi warunkami de sprzedania. 
Wiadomość w młynach parowych 


Maurycego Barucha 
w Podgórzu. 


Realność w Kossowie 


do sprzedania z wolnej rękń, 
położona wśród zieleni, obok gościńca na 
wzgórzu, zkąd prześliczny widok na całe 
miasto i okolicę. Sad obfity i bardzo d- 
borowy „ogrody, sianożęcia, 2 morgi lasku 
świerkowego i dębowego w jednym kom- 
pleksie, łącznie obszaru 10'/, morgów. 
Wśród tego dom mieszkalny i zabudowa- 
nia gospodarcze w bardzo dobrym stanie. 

Refliektujący raczą się zgłosić do wła- 
ściciela burmistrza w Kossowie. 


Pracownia sakiet damskich 
JUZANNY BOJARSKIEJ 


Lwów, Rynek I. 37, IIE. piętro. 

Dziękując za dotychczasowe względy 
Szauownej P. T. Publiczności, polecam 
i nadał moją pracownię, i wykonuję 
wszelkie roboty damskie podług naj- 
nowszych żŻurnali Kytkich, jako to: 
suknie balowe, wyprawy woscłno, kostiu 
my, płaszcze, narzntki wiosenne, wierz 
chy na futra i wszelkie roboty w zakres 
wchodzące 

Wykonuję oraz wszelkie zamówienia 
w miejscu 1 na prowincję akuratnie i po 
umiarkowanych cenach. 


KAROL BAŁŁABAŃ 
pod „Złotym Kogutem* we Lwowie 
2316 2—0 


poleca 
zupełnie świeży transport 
chińsko-rosyjskiej 


HERBATY 


ciemno naciągającej, Prawy honioj w smaku 


n 


i zapachu. 
1j, kilo Congo cesarskiej . e... 220 
ja „ Familijnej . . « « « -« « » « 3:20 
1, „ Melange de Moskau . 420 
aa Imperial» N 5:20 
ils „ Wysiewków własnego wysiewu 1'70 
FE = sprowadzanych . 1:50 
a „ Souchong w orygin. opakow. 4— 


Pieczywo do herbaty angielskie, francu - 
skie i wiedeńskie nadzwyczaj smaczne, 


Rum z Jamaiki 


ij, but. Rumu najlep. bardzo starego 2— 


U > s starego. . . . 150 
| E aa sii 
E pr iw 
„ść r E ZE 
ja n n n n + 2. —50 
Ekstrakt roślinn 


(Vegetabilien ekstrakt) 
Dr. SCHWEIGE RA 


leczy pi gwarancją w przeciągu 4 tygodni 
wszystkie skutki onanji, jako to: polucje, 
osłabienie płciowe, oraz będące w począ- 
tkach choroby nerwów i mlecza pacierzo- 
wego, wik atkio zaś inne choroby płciowe 
w jak najkrótszym czasie. 

Dostać można flakon po 42 złr. wraz 
z opisem użycia i korespondencją bezpo- 
średnio u 2094 1—21 


Dr. Schweigora w Wiedniu 
PILI. Laudong, 29. 


DE 


Bieli i 


Bieli i udwlikatnie zore 


dodając jej przezroczy- jj Doktora 


We Lwowie do nabycia w apt 


E TEA 
WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓRY OTRZYMUJE SIĘ PRZY UŻYWANIU 8 


PARFUMERIE ORIZA 


Dostawca Rossyjokiego Cesarskiego Dworu 


ESS-.ORIZA et ORIZA-LES 
Najnowize perfumy przyjęte i używane przez świa! eleganchi. 


ORIZA POWDER 


Przylegający do skóry i nadający jej delikatność aksamitu. 


Zimne i gorące 


| Winogrona karacyjnę 


poszukuje 
ukończywszy z wyszczególnieniem kon- 
ekspedytor a serwatorjam we Wiedniu, udziela nauki S N I A D A NI A włoskie bardzo słodkie duże jagody zł. 2'10 
natychmiast. harmonji, kontrapunktu, historji mu- 3 Brzoskwinie włoskie . . . ., 250 
Zgłoszenia adresować do urzędu po- zyki i gry fortepianowej wyborne gnące WE GEEK stołowe uł 9% » 220 
|eztowego w Jeziernie. 2328 5—5 | w koncesjonowanej szkole muzycznej Wgo | Piwo Pilzneńskie litra 34 ct., flaszka 17 et. | Jabłka rajskie smaczne . . ., 130 


Rozsyła w koszykach 5 kilogramowych 
wolne od porta i innych wydatków dla 
odbiorcy, codziennie świeży towar. 


M. MAJONICA 


Lryrest. 2082 16— 


Piwo Lwowskie marcowe litra 20 ct., flaszka 


10 ct. Piwo Bawarskie Culmbach. Porter 


angielski. Wina i t. p. poleca 
HANDEL DELIKATESÓW 


ST. WOJCIECHOWSKIEGO 


Lwów, ulica Chorążczyzna. 


Wyższy Zakład naukowo-wychowawczy 


ala panien, 
konces. przez Wys. Ministerstwo oświaty i Wys. Radę szkolną krajową, 
pod kierunkiem 


MARJI BIELSKIEJ 
we Lwowie, Rynek l. 15. 


Program szkolny zawiera: 1) Dział przygotowawczy, 2) Ośm kl ia- 
łowej szkoły. 3) Trzechletni kurs dany, ji 2208 AA 


Zapis rozpoczyna się z dniem 25. sierpnia. 


Na wysiew jesienny 


dostarczamy dobrze i bardzo tanio w Opawie koniczynę inkarnatkę, 
nasienie czerwonej koniczyny, lucerny, gorczycy, sporku, dużego i małego 
moharu, tatarki, j gieł, ameryk. końskiego zęba, wyki zimowej, bawar- 
skiej rzepy ściernianki, angielskiego turnipsu, tymotki, rajgrasów, Szkoe- 
kich, angielskich, franeuskich i włoskich, łubinu niebieskiego i żółtego, 
franken:teinskiej pszenicy najlepszej zimotrwałej z koiei we Franken- 
stein 100 kilo 18'/, złr., żyta Świętojańskiego, żyta proboszezowskiego, 
żyta montańskiego, poriland cement beczka 176 kilo 6 złr., wapno 
hidrauliczne 100 kilo 2'/, złr. do 3 złr., mielony prusko-szląski gips 

nawozowy 100 kilo 65 i 76 ent. 2202 6—6 


W. Karol Hirsch i Syn, 


hurtowny handel nasion w OPAWIE (Troppau) (w Szląska austrjackim). 


Mąki kościane i superfosfaty do nawozu, najlepszy błękit miedziowy 
po najtańszych c-nach.— Również kupujemy t-goroczną koniczynę łąkową. 


Skład fortepianów 


i koncemjonowana 


Szkoła muzyczna 


‘IDY 


IKA MARKA $ 


przeniesone zostały s 
do kamienicy Rynek 1. 9, 
> > (dawniej rezydencji arcybiskupiej). ( 
() Z dniem 1. września rozpoczynają się kursa szkolne nauki gry na fortepianie Q2 
w 3 oddziałach, to jest dla początkujących, wyższy i do wydoskonalenia gry. è 
Również kurs śpiewu solowego. 2221 23— 


14 
e 
© 
© 


A. Nestla maczka dla dzieci 


od 15 lat z pożądanym skutkiem używana. 
21 odznaczeń Niezliczona ilość 


Sem ś* świadeciw © 


8 dyplomów 
pierwszych 


honorowych 
8 złotych medali. makomitości lekarskich, 
Marka fabryczna). 


Mączka ta jest najlepszem pożywieniem 
dla małych dzieci. 


W braku mleka macierzystego jest znakomitym środkiem pomoeniezym, 
ułatwia odłączenie i jest bardzo łatwą do trawienia, zaleca się ją także i 
dorosłym przy cierpieniach żołądkowych jako doskonałe poży- 
wienie.Ażeby się ustrzedz przed rozmaitemi falsyfikatami, każda puszka opa- 
trzoną jest podpisem Henryka Nestle a na etykiecie nakrywki znaj- 
duje się marka ochronna właściciela głównego składu F. Rerlyaka. 


Puszka kosztuje 90 ct. 
Henryka Nestla skondenzowane mleko. 


Puszka kosztuje 50 et. 


Główny skład dla Lwowa w aptece Piotra Mikolascha i we 
wszystkich aptekach jakoteż handlach materjałów tak we Lwowie jak i na 
prowincji. 992 10—10 


td 


SCHERINGA ESENCJA PEPSINY 


(płynn ułatwiającego trawienie), według 


Dr. Oskara Liebreicha, 


profesora nauki o środkach lekarskich w uniwersytecie berlińskim. 
Według spostrzeżeń panów profesorów Dr. Pannm i Dr. Hager, 
najskuteczniejszy ze wszystkich <br pepsiny w chorobliwym stanie 
żołądka (nazwanym zwykle „słabym lub zapsutym żołądkiem*), jako medy- 
cznie wypróbowany, jest do zalecenia. 
we Należy zwracać uwagę na to, aby flaszki zaopatrzone były 
w markę ochronną jedynej fabryki 


SCHERING'S GRÜNE, Apotheke in Berlin, 
Graussenstrasse, 19. 
Otrzymać można wa Lwowie w aptekach Plotra Mikolasoha, Zygmunta 
Ruckera I Anteniego Sklepińskiego. 
Cena 1 złr .25 eni. W. %. 


Plus de ntures Pro- 
vap. cheveux blanoz m 


L. LEGRAND 


pf nadaje włosom Hug 
i brodzie bezzwło» ' 
y cznie ich plerwo- WA) 


ORIZA LAGCTE 
LOTICN ÉMULSIVE 


oświeża skórę, spędza i niszczy piegi. 


SAVON ORIZA 
O. Reveil, najłagodniejsze mydło dla skóry. 


RYŻOWY PUDER 


ece pana Piotra Mikolascha. 


3-400000000000000000000000 


$ dla PP. 
ka 
3 


# 
ik 


sgk ropieniu się ran, uc 


HR% 


ik 


I wane 


"W 8-mio klasowym 
wyższym zakładzie wychowawczo-naukowym 


WIKTORII NIADZIAŁKOWSKIE 


we Lwowie, ulica Jagiellońska 1l. 7. 


Wpisy uczennie dochodzących i stałych pensjonarek rozpoczynają się dnia 
27. sierpnia codziennie od godziny 10. rano do 6. po południu. Kura nauk 
zacznie się 3. września, 2312 b—5 


W razie gdyby się zgłosiła odpowiednia liczba kandydatek, otworzon 
zostanie dwuletni kurs przygotowawczy do egzaminu SZŁO 7 maa > 


Nadzwyczaj ważne 


gospodarzy wiejskich. 


Balsam D. Jasieńskiego, 


aptekarza w Budzanowie, 
leczy w najkrótszym czasie wszystkie skaleczenia i rany chroniczne u zwie- 
rzą domowych, a to: przy zarazłe pyska, racic, otrąceniu rogów, 
przebiciu, zatratach, KE zagwozużemiu i sparzemu, zapobiega 
rania rany zwierząt od much i wylęgania 
się robactwa. 
Z niemniejszym skutkiem Balsam ten użyty być może we wszystkich 
zakładach szpitalnych do leczenia ran u ludzi. ha R papy 
, Również polecenia godnym jest ten Balsam, jako środek desinfek- 
cyjny i jako przezerwatywa przeciw szerzeniu się chorób nagminnych (epide- 
mieznych) w każdym domu niezbędny. 


„ Jedynie prawdziwy dostać można w Aptece w Budzanowie po 3 
cenie I złr. 30 cnt. za flaszkę wraz ze sposobem użycia. 2337 3—5 


pi 
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RUŚGORYRUCOROGOWUDKUGKGORE 


Resztki sukna 


towaru prawdziwie berneńskiego metr po 1 złr. i wyżej. Próbek proszę żądać od 


TUCHFARRIKS-NIEDERLAGE 2494 2—0 
„Zum weissen Lamm“ in Brünn. 


WA” PP. krawcy otrzymują bogato opatrzoną książkę z wzorami. “ŒE 


K. E. JURKIEWICZ 
Handel Przyborów szkolnych 


ulica Łyczakowska 1, 
dostarcza po najniższych cenach wszelkie artykuły, ja- 
M koto: papier, pióra, ołówki, rączki, atrament itp. Także 
utrzymuje wielki wybór tutek cygaretowych z najlepszego 
materjału i maszynki do robienia cygaretów. 


Sześć medali zasługi i dyplom uznania 
za niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletowe ! 


Białe i piękne ręce!!! 


e.o 
Najbardziej ezerwone i opierzchnięte ręce wybielają i wydeli- 
katniają po kilkakrotnem natarciu 


KREMEM ROŚLINNYM. 
Słoik po 80 cnt- 


GRYSIK TOALETOWY do mycia rąk 


dla wydelikatnienia zgrabiałego naskórka. — Pudełko 50 ent. 


Proszek do czyszczenia paznogol 
do nadania paznogciom białości, różowego odcienia i pięknego 
połysku. — Pudełko po 25 cent. 


Siodełka do polirowania paznogci 
1 złr. 25 ent. 


Szezoteczki, pilniezki, kostki 


do czyszczenia i formowania paznogci od 40 cnt. do ? złr. 


JAN IBENATOWICA 


we Lwowie, sklepy własne ulica Kopernika l 3, | 
ulica Halicka róg Wałowej, Hotel Europejski plac Marjacki 
i filia w Krakowie, Sukiennice I. 20. 2007 19—0 


! 4 — e. 
LJ a 

IF Materje na ubiory i 

'idamskie i męskie, 

tylko z dobrej trwałej wetny-ewczej, dla mężczyzn średniego wzrostu 
| za złr. 4:96 w.a. z dobrej wełny owczej; 

3.10 metrów | =,» .— » „ „ lepszej wełny owczej; 

| jed są it | z 10-— „ „ „ delikatnej wełny owczej; 

gg Jeden garnitur | | 12:40 „ „ „ całk. delikatnej wełny owczej. 

Peruwieny z wełny bardzo delikatnej w najmodniejszych ko- 
lorach, najówieższa nowość na ubrania damskie sukienne metr po 
zir. 220 i złr. 2'40. 

| Czarne palmerston-tricot, czysta wełna owcza na paletoty. 
zimowe damskie metr po 4 złr. Baje na płaszcze damskie od 
|| deszczu | suknie. 

Pledy podróżne sztuka po 4, 5, 8 i 12 złr. — Eleganckie nbiory, 
spodnie, zarzutki, surduty, płaszcze od deszczu, tyfle, baje, commis, 
kamgarny, szewioty, trykoty, sukna damskie i bilardowe, peruwieny, 
doskingi, poleca: 


Handel założony JAN STIKAROFSKY v rora 1866. 


Skład fabryczny w Bernie- 


Wzory franco. Karty z wzorami dla pp. krawców niefranko- 
. Za pobraniem pocztowem z górą złr. 10 franco. 
Posiadam ciągły skład wartości przeszło 150.000 złr. i natu- 
ralnie zostaje mi przy moim światowym interesie wiele resztek dłu- 
gości 1—5 metrów, jestem więc zmuszony takowe zbyć niżej cen 
fabrycznych. Każdy rozumny człowiek pojmie, że z tak małych re- 
Sztek wzorów nie można przesłać, gdyż przy kilkuset wzorach nicby 
wkrótce nie pozostało i jest to oszustwem, jeżeli firmy donoszą 0 
| wzorach resztek, są więc to wzory z całych sztuk sukna a nie Z | i 
resztek, cel takiego postępowania zrozumiały. 

Resztki niezdatne przemieniam albo zwracam pieniądze. 

Korespondencje przyjmują się w języku niemieckim, węgier- 
skim, czeskim, polskim, włoskim i francuskim. 2284 3—24 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Jana Mittiga.. 


